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Dla przestrogi.
W programie naszym wypowiedzielis 

my z naciskiem, że pracować chcemj
pod hasłem umiarkowania. Wierni pro 
gramowi, strzeżemy się wszelkich skraj 
ności, gotowi służyć narodowi, nie stron 
nictwom, dobru powszechnemu, nie ko- 
terji. Dobro publiczne, dola narodu do­
magają się od nas, aby kojarzyć, nie wa­
śnić; budować, nie burzyć; łączyć a nic 
rozdzielać. To też dziennik nasz był i 
będzie szczerym rzecznikiem wszelkich 
usiłowań, dążących do harmonji, jedno­
ści i asymilacji, o ile będą i one szczere, 
rzetelne, podjęte z zasady i z przekona­
nia, a nie z interesu; trwałe a nie chwi­
lowe.

Każdy objaw budzących się u ludno­
ści mojżeszowego wyznania uczuć oby­
watelskich, witamy z radością. Każdy 
czyn, każde słowo świadczące o tern, że 
starozakonni tylko religją od na-i różnić 
się pragną, zapisujemy skrzętnie, a wraz 
z nami zapisują je  sobie w sercu i pa- 
mięei wszyscy, eo pomną, że Kościuszko 
miał w swych szeregach Berka Joselowi- 
cza i zastęp dzielnych żołnierzy żydow­
skich.

Wierni tradyeji narodowej, która nam 
przekazała w spuiciźnie najwyższą tole­
rancję, jakiej nie było nigdzie, pełni czci 
dla naszych wielkich ludzi, którzy nie 
bronili żydom ty ć  synami tej ziemi, po­
słuszni też obowiązującej nas konstytu­
cji anstrjackiej, metyli o nie dążymy do 
zamachu na równouprawnienie żydów, ale 
go wraz z żydami bronić jesteśmy goto­
wi, jeżeli z równych praw korzystając, 
będą też zarówno z nami spełniali obo­
wiązki względem kraju i jego ideałów. 
Uznajemy równouprawnienie, ale nie w- 
:znamy nigdy panowaniu żydów.

Pojawiać się zaczynają i mnożyć z 
szybkością fakta, których ani osłaniać, 
ani zatajać niepodobna, a fakta tego ro­
dzaju, że mniemać można, iż żydzi nasi 
zaczynają dążyć do panowania nad spo­
łeczeństwem chrzęści]ańskiem w kraju 
naszym. Czy to winą nazwać, ozy tylko 
brakiem taktu u nowego rodzaju refor­
matorów, o to spierać się nie będziemy, 
ale też nie możemy winy tej ozy tylko 
braku taktu me skarcić, już nawet choć­
by tylko w mteresie samych żydów.

Nie jesteśmy tak słabi, abyśmy się lę­
kać mogli o to, że krzyż chrześcijański 
skłoni się przed torą ; nie jesteśmy tak 
niedołężni, abyśmy dobrowolnie złożyli 
nasze Lary i Penaty na progu Synagogi. 
Pozwolimy na równouprawnienie, ale ma­
my dość siły, by złamać każdy zapęd do 
panowania. Żydzi natomiast nie oblicza­
ją  się z cem, oo czynią. Gdy antysemi­
tyzm coraz jawniej, coraz głośniej a co­
raz powfżniej mierzy nietyiko w kapi­
tał, ale i w pierś żydów w krajach ca­
łej niemal Europy, u nas kn żydom ży­
czliwe wyciągają się dłonie. Czyż żydzi 
nie chcą tego zrozumieć i ocenić we 
własnym swoim interesie? Czyż pragną 
rzucić w społeczeństwo nasze zarzewie 
antysemityzmu, zarzewie, które wiatr so­
cjalistyczny u jednych, poczucie krzy­
wdy u drugich, obrażona godność u in­
nych a konieczność polityczna u wszyst­
kich, w taki płomień rozdmuchać mogą, 
że tego płomienia nie zagasiłaby już 
największa tolerancja i ta, znana z dzie­
jów, słowiańska nasza cierpliwość i bier­
ność.

Nie jestte  to wyzywaniem nas do wal­
ki, jeżeli na wiecach żydowokieh głosi 
się jawnie, bez sromu, aby ten wstrętny 
dla nas z estetycznych i z politycznych 
względów żargon żydowski, podnieść do 
godności języka krajowego ? Nie jestże 
to lekceważeniem ciężko zdobytych praw 
naszego języka, jeżeli mnożące się stówa 
rzyszenia żydowskie ożywają niemczyzny 
a  statutach, w protokółach, w obradach 
i firmy po niemiecku protokółują P

Nie jestże obelgą, rzuconą naszej re 
ligji i godności naszego Kościoła, jeżeli 
mówca żydowski w Kołomyj i ośmiela się 
miotać zniewagi na nasz Episkopat, ną 
nasze duchowieństwo, na duszpasterstwo 
śród ludu P Nie jestże to oburzające, gdy 
mówca kołomyjski zapowiada pysznie 
zuchwale, iż żydzi powinni stworzyć no 
wą cywilizację w kraju naszym, zepchnię 
tym w przepaść ciemnoty i 
przez katolicyzm P Powiada mówca ko­
łomyjski, że żydzi powinni być opieku­
nami i braćmi wieśniaków naszych. Opie­
ki żydowskiej lud nasz nie potrzebuje, 
bo jego opiekunem jegu wiara, szkoła i 
prawo publiczne, bo jego opiekunem ci 
jego rodzeni bracia, ci są krwią krwi 
jego. Braterstwo byłoby dobre, byle nie 
takie, jak owo ze starego Zakonu, gdzie 
brat od brata wyłudza prawo pierworo- 
dztwa za miskę soczewicy.

z ogniem 
droższemi nam 
straży wiary naszej, na 
szej, na straży ziemi
wolno żydom być obok nas, ale niadu po 
nad nami.

Nie wyrażamy groźby, nie rzucamy 
zarzewia, ale odzywamy się z przestro­
gą, pełni życzliwości, a zwracamy się do 
tych zacnych, pełnych patrjotyzmu a roz­
ważnych nie chcemy powiedzieć: jedno­
stek, wolimy dodać: setek inteligencji 
żydowskiej, które złożyły dowody dobrej 
woli i miłości kraju, którym drogą jest 
lamięć Joselowiczów, Berkowiczów, Mej- 
zelsów i tylu innych dobrych synów tej 
Suiemi, a wyznawców starego Zakonu. 
Siech sama inteligencja żydowska zwal­
czy te zapędy zuchwałe i lekkomyślne, 
a to w imię harmonji społecznej, w imię 
dobra powszechnego, wreszcie w imię in­
teresu samej ludności żydowskiej. Mie- 
iśmy prawo wypowiedzieć przestrogę, 
lośmy nigdy nie miotali nienawiści ra-

Ostrożnie Ostrożnie z naj- 
stoją na 

straży mowy na- 
naszej, na której

uczuciami, które

sowej, a nawet niechęci. Dziś obowiązek 
nakazał przemówić z całem poszanowa­
niem równouprawnienia żydów, ale też i 
ze stanowczem oświadczeniem, że jeżeli 
lędziemy doznawali napadów, wyjdziemy 
zaczepnie z okopów umiarkowania, w któ­
rych postanowiliśmy według programu 
naszego pozostawać.

Ankieta w sprawie trakta­
tów handlowych.

Zaproszona przez Komitet krak. Towa­
rzystwa rolniczego ankieta w sprawie no­
wych traktatów handlowych odbyła pierwsze 
swe posiedzenie dnia 11 b. m Obecni byli 
wszyscy członkowie ankiety z wyjątkiem 
prof. Milewskiego, który nieobecność swą 
usprawiedliwił, a nadto wiceprezes Towa 
rzystwa p. Stanisław Homolaez, sekretarz 

H. Lewioki i redaktor Tygodnika rolni­
czego p. Lippoman.

Posiedzenie zagaił wiceprezes p. Homo 
lacz, wyjaśniając cel obrad ankiety i prze­
bieg dotychczasowy sprawy odnowienia tra­
ktatów handlowych w innych anstrjaokich 
Towarzystwach rolniczych. W roku 1892 
upływa jak wiadomo, czas trwania umów 
handlowych Austro - Węgier z przeważną 
częścią państw enropejskioh, w roku tym 
kończą się również traktaty tychże państw 
między sobą, tak, ił głusi nem jest mniema 
nie, że rok 1892 będzie początkiem nowej 
eiy w stosunkach handlowych Europy. Nie 
dziw, iż Wbzystkie koła ludności, a zwła 
szcSa Towarzystwa rolnicze całej monarobu, 
któ.e Jtrzedz mają interesów podupadającej 
produkcji rolniczej, zajmują się już dzisiaj 
tą doniosłą sprawą. Już w lutym b. r. roz 
trząsai sprawę umów handlowych centralny 
Komitet i Walne zebranie Towarzystwa ślą 
zkiego, później nieco Towaraystwo czeskie, 

ndały się one do nas o współdziałanie 
Zianim Towaraystwo krakowskie wypowie 
swoje zdanie w tej mierze, pragnie ono wy­
słuchać opinji osób fachowych i dlatego 
zaprosiło obecną ankietę. W końon otwiera 
wiceprezes dyskusję nad memokjąłem To- 
waraystwa śląskiego.

Doeent dr. Juljusz Leo nważa sprawę od­
nowienia traktatów handlowych w roku 1892 
za tak ważną dla interesów ekonomicznych 
całego kraju, iż należałoby akcję podjętą 
przez Towarzystwo rolnicze później prze­
nieść do Wydziału krajowego i do Sejmu. 
Ażeby rzeoz gruntownie i wszechstronnie 
zbadać, wypada zwołać ankietę krajową z 
reprezentantów wszystkich gałęzi produkcji 
i nauk ekonomicznych; krajowe biuro sta­
tystyczne mogłoby tej ankiecie ułatwić ze­
branie najpotrzebniejszych dat o stosunkach 
handlowych Galicji z ościennemi krajami, 
a wówczas ankieta wypracuje o całej spra 
wie memorjał dla Wydziału krajowego i dla 
Sejmn. Obok tego należy zwrócić baczną 
uwagę na wybór osób do organizującej się 
państwowej Rady cłowej ( Zollbeirath), al­
bowiem zdanie rady tej przybocznej mini­
sterstwa handlu, wpłynie niezawodnie bardzo 
stanowczo na cały przebieg rokowań rządu 
z państwami zagranicznemi. Mówca oświad­
cza się w końcu przeciw niektórym uchwa­
łom Towarzystw śląskiego i niemieckiego 
w Czechach, jak np. przeciw niepolitycznym 
aspiracjom w kierunku zawarcia unji cło- 

| wej z Niemcami, a zniesienia obeonej wspól­
ności z Węgrami.

Poseł Maijan Dydyński zgadza się ze 
zdaniem poprzedniego mówcy, co do po­
trzeby oddania sprawy w ręce Wydziału 
krajowego, żąda jednak przygotowania rze 
czy o tyle, ażeby wystąpić' wobec Wydzii 
łu z konkretnemi wnioskami. Należy ró­
wnież zainteresować jaknajszersze nery łn- 
dnośei w krajn sprawą traktatów cło* ych,

sowano w Galioji. A rowchodzi się tu o po­
myślność , egzystencję całego rolnictwa, 
zgnębionego dzisiaj nadmiememi cłami zbo- 
żowemi Niemiec i Francji. Celem złagodzę 
nia niemieokich ceł należy dążyć do za­
warcia traktatu handlowego z cesarstwem.
Z czasem przyjść musi do unji cłowej całej 
środkowej Europy (z Francją), albowiem 
jedno państwo za słabe do obrony przeciw 
konkurencji zamorskioh krajów Żądanie 
zerwania unii ołowej z Węgrami uważa 
muwca również za rzeoz niepolityczną i nie­
możliwą.

P Karol Czec-s żąda zebrania materjałów 
do oceny obecnycn stosunków handlowych 
Galicji. Zapatruje się pesymistycznie na po­
litykę ekcncmiczuą rządu. Jeżeli unia oło- 
wa z innemi państwami nie przyjdzie do 
skntkn, należy wreszcie nregnlować stosun 
ki handlowe z Węgrami, którzy na własną 
rękę działają i szkodzą taryfami kolejowe 
mi interesom ekonomicznym Austrji. Mówca 
zgadza się na wniesienie całej sprawy do 
Wydziału krajowego i do Sejmu.

Poseł dr. Stan. Larysa Niedzielski uwa 
ża za rzecz pożądaną, ażeby Towarzystwo 
rolnicze porozumiało się w sprawie niniej­
szej z wszystkiemi Towarzystwami austrja- 
ckiemi, albowiem jedynie wspólna akcja 
wszystkich rolników, mających identyczne 
interesa, zdoła wywołać pożądany skntek. 
Nie należy zapominać, iż reprezentacje kół 
przemysłowych wystąpią energicznie w o- 
bronie swyoh interesów, że t.ięe solidarność 
wszystkich rolników jest konieczną.

W dalszej dyskusji dooent dr. Leo, zwra­
ca uwagę na potrzebę stworzenia statystyki 
handlowej Galicji z ościennemi krajami, 
Bez tego środka pomocniczego niepodobna 
mieć jakiegokolwiek zdania o polityce han­
dlowej krajn. Węgrsy zroznmieli oddawna 
doniosłość takiej statystyki ruohn kolejowe­
go i pocztowego, i zorganizowali ,ą u sie­
bie, n nas nie mamy dotąd prawie żadnych 
dat o wywozie i przywozie corooznym Ga­
licji. Przy sposobności debaty cłowej powi­
nien Sejm domagać się idpuwiedniej orga 
nizc.cji statystyki kolejowej i pocztowej. W 
nzupełnieniu żądania poda Niedzielskiego, 
mówca pragnąłby wspólnej akcji z central 
nem Towarzystwem rolniozem węgierskiem.

Przewodniczący p. Homolacz podziela 
zapatrywania o potrzebie ogólnej akcji k ra ­
jowej, zgadza się na wniesienie memorjału 
do Wydziału krajowego i do Sejmn, oraz 
na wspólne działanie z Towarzystwami au- 
strjackiemi i węgierskiemu Mówca zwraca 
uwagę na kongres rolniczy, który się od­
będzie w Wiedniu we wrześniu b. r. N a­
leżałoby sprawę umów nandlowych przed­
stawić pod obrady kongresn przez galicyj­
skich delegatów.

Po dłuższej dyskusji nad wyrażonemi po­
wyżej zdhuiami o sposobach i środkach 
przeprowadzenia dalszych prac ankiety, 
zgodzono się jednomyślnie na potrzebę 
wniesienia całej sprawy na Walne zebranie 
Towarzystwa rolniczego.

Opracowanie odnośnego referatu przeka­
zano na wniosek p. Niedzielskiego snbko- 
mitetowi, złożonemu z pp .- ura Leo i dra 
Milewskiego. — Z uwagi, iż walne zgro­
madzenie Towarzystwa zwołane będzie na 
koniec maja lub początek czerwca b. r., 
odbędzie się następne posiedzenie ankiety 
w ciągu maja. Dalej uchwaliła ankieta 
zwrócić się do komitetu Towarzystwa, aże­
by przez delegatów swyoh wniósł sprawą 
traktatów cłowyoh na kongresie rolniczym w 
Wiednin. W końcu zgodzono się na po­
trzebę szerszej akcji w krajn i na wniesie­
nie memoijału do Wydziału i Sejmu kra­
jowego.

jWiadomości polityczne.
Uregulowani} waluty.

o które się niestety tak mało dotąd, intere 'poważniej.

Wiadomo, że między rządem audtrja- 
ekim a węgierskim toczą się bardzo wa­
żne układy w sprawie uregulowania wa­
luty. Szef sekcji w austrjaokiem mini- 
sterjum finansów, Niebauer, wyjechał w 
tym celu do Budapesztu. Frankfurckie 
czasopismo Aktiondr donosi, że rząd wę­
gierski zajmuje stanowisko bardzo od­
porne i że słaba jest nadzieja jakiego­
kolwiek załatwienia sprawy. Fremdenblatt 
prostuje te wiadomości: przyznaje, że są 
pewne trudności, ale nikt się temu dzi­
wić nie może, ten zwłaszcza, kto wie, 
jak wielkie ta sprawa ma rozmiary i 
jaką wielką ważność. Najgłówniejszem 
jest to, że Węgizy nie ehcą się zgo­
dzić na odbycie wspólnej ankiety, za 
którą przemawiają względy rzeczowej na­
tury. Oba rządy jednakowoż uznają ko­
nieczność reformy i życzą sobie zupełne­
go porozumienia jak najgoręcej i jak nej-

Ministerjum państwowe w Niemczech.
Reichsanzeiger kategorycznie zaprzecza 

podanej przez nas przed kilkoma dniami 
według dzienników niemieckich wiado­
mości o utworzeniu niemieckiego mini- 
sterjum państwowego. Munchener Allgv 
meine Zeitung dodaje do tego kilka u- 
wag i zapytuje się, jakim sposobom 
prasa mogła się poważnie zajmować tym 
tematem? Niemcy mają jednego ministra 
państwowego, kanclerza. Gdj y był za­
miar utworzenia w jego miejsce całego 
ministerjum, to przedewszystkiem cesarz 
po ustąpieniu Bismarcka, nie mianował­
by nowego kanclerza, a tern mniej jene­
rała, w każdym razie zaś nie człowieka 
togo znaczenia , co Caprm, który z pe­
wnością nie przyjąłby wielkiego urzędu 
na to, żeby go dać zmniejszyć. Kto po­
rusza gwestję ministerjum państwowego, 
zapomina, że owa reminiscencja z roku 
1849 nie da się zastosować do stosun­
ków dzisiejszych. Ażeby przy dzisiejszej 
konstytucji utworzyć mmisterja, trzeba- 
by zamienić dzisiejszą Radę związkową 
w rodzaj Izby wyższej, a gdyby się i to 
nawet stać mogło, nie mniej trudnem 
byłoby zadaniem uregulowanie stosun 
ków ministerjum państwowego do mi- 
nisterjum pruskiego; czy oba mogłyby 
mieć stale jednego i tego samego pre­
zydenta, i jakieby było stanowisko pru­
skiego mmidtra finansów do kolegi w 
ministerjum państwowemP Tylko dzi­
siejszy kształt konstytucji zaręcza po 
szczególnym państwom samodzielność i 
równy udział w rządach.

święto 1 maja.
Socjalno - demokratyczna Yolkstribiine, 

zamieszcza artykuł, wykazujący, że w 
dniu 1 maja nie chodzi o hałaśliwe ma 
nifestaoje, ale o sam fakt bezrobocia. 
„Jeżeli na oałej kuli ziemskiej o tej 
mej godzinie, ustanie wszelka praoa, 
wszystkie koła maohiny społecznej za­
trzymają się i to na wezwanie prostego, 
nic nieznaezącego robotnika, który po raz 
piorwszy sobie tylko będzie posłuszny — 
będzie to wydarzenie wspaniałe i impo 
nujące. Opróoz tego dowiodą przez owo 
święto robotnicy, że wielkie tłumy ludu 
stoją po za uchwałami międzynarodowe­
go kongresu. Wobee tego poruszenia się 
mas, umilkną przecież raz głupie głoBy 
burżuazji o biednych, pogardzanych tłu 
mach“ . . .  Zdaje się jednak, iż nie spra­
wdzą się przewidywania Yolkstribiine, bo 

I organ socjalno-demokratyczny stronnictwa 
w parlamencie niemieckim Berliner Yolks 
blattf ogłasza postanowienia tej partji, 
powzięte na niedzielnem zebraniu w Hal­
li, a zredagowane w formie odezwy do 
niemieckich robotników i robotnic, pod­
pisanej przez 34 członków parlamentu, 
stanowiących właśnie socjalno-demokra- 
tyczne stronnictwo. Brak było tylko je ­
dnego posła Kunerta, zamkniętego teraz 
w więzieniu śledczem, za obrazę maje­
statu. Odezwa poleea, żeby nie przery 
waó pracy w d. 1 maja. Paryzki kon­
gres r r. 1889, nie powziął żadnej takiej 
uchwały, a solidarności w bezrobociu, ko1 
nieoznie do prawdziwej demonstracji po­
trzebnej, nie można oczekiwać, bo myśl 
świętowania napotyka na energiczny o- 
pór w samych sferach robotniczych. Zre­
sztą wywołałoby to ciężkie kunilikty e- 
konomiczne i polityczne, czego trzeba na 
razie unikać. Na razie pożąaane jest tyl­
ko uroczyste obchodzenie dnia i wysła 
nie zbiorowej petyoji do parlamentu z 
żądaniem wzięcia pod uwagę uchwał 
paryzkibgo kongresu robotniczego.

Z  dzienników rosyjskich.
O umocnieniu Kronsztatu czytamy w 

St. P. Wiedomostiach między innemi, co 
następuje:

Odebrana podezas wojny krym sl. 
nauka nie poszła w las na m arne: liczne 
wadliwości

bardziej jeszcze wzrośnie. Flota angiel­
ska naprzykład, posiadająca dziesiątki 
olbrzymich pancerników, za lat kilaa po­
większy ich liozbę znowu o dziesięć no­
wych fortów pływających, a osłoniętych 
grubym pancerzem i uzbrojonych w naj­
mocniejsze działa. Takie zwiększenie sił 
zaczepnych przez naszych możliwycn prze­
ciwników, zasługuje na pilne baczenie i 
pobudza nas do przedsięwzięcia właści­
wych środków obrony, więc i do umo­
cnienia Kronsztatu, tego klucza naszej 
stolioy północnej. Dla pomyślnej walki z 
Goljatami morskimi i skutecznego im s z k o - 
dzenia twierdza owa potrzebuje, jak  mnie­
mamy, pewnej liczby dział najcięższych 
80—100 tonowych, któreby zdołały prze­
bić najgrubszy pancerz i to w dalekiej 
odległości.

„Wzmagając się w podobny sposób, 
obrona Kronsztatu nie da się wyprzedzić 
środkom napadu, jakiemi rozpoiządzają 
najpotężniejsze państwa*.

Wydalania włoskie.
Wielkie wrażenie zrobiło we Włoszech 

wydalenie trzech dziennikarzy, korespon­
dentów pism zagranicznych, La Yalette’a 
Grunnwalda i Chenarda. Więknza część 
dzienników gani postępowanie Crispiego. 
T.ibuna sądzi, że to wydalenie więcej 
zaszkodzi interesom włoskim, niż owe 
sprawozdania i korespondencje, które 
dały do niego powód. Diritto rozpo­
rządzenie Urispiego nazywa aktem bru­
talnym i ubliżającym godności W łoch ; 
tak iście bismarc&owskiego Lroku nio u- 
spra wiedli wić nie zdoła. Cris^i zdaj» się 
jednak nie wiele sobie robić z opinji pu­
blicznej ; mówią, iż w najbliższej przy­
szłości wydalony zostanie Szwajcar C ar- 
r y, redaktor Moniteur de Borne, a za tern 
pójdzie cały szereg nowych wydalań i 
dochodzeń sądowych przeciwko dzienni­
karzom.

Proces Panicy.
Proces Panicy rozpocznie się już w o- 

statnich dniach kwietnia; oskarżonych bę­
dzie piętnastu, między tymi siedmiu ofi­
cerów i ośmiu cywilnych. Według wyni­
ków śledztwa był zamiar dokładnego po 
wtórzenia spisku przeciwko Battenber- 
gowi a plan ostateczny powzięto podezas 
pobytu w Sofji młodego księcia Dołgo- 
rukowa. W chwili, gdy straż pałacową 
sprawował porucznik Byzon, kapitan Mo- 
low i porucznik Kissimow przebrani za 
prostych żołnierzy mieli wejść do sypial­
ni księcia i aresztować go. Inni spisko­
wi mieli to samo zrobić z ministrami i 
komendantami sofijskich pułków. Gdyby 
zamach się udał, we 24 godziny późnioj 
objąć miał tządy w Bułgarji rosyjski je­
nerał, znajdujący się już w drodze, i na­
tychmiast rozpisanoby nowe wybory do 
Sobranja.

Z życia i i literatury.
Luźne pogadanki

przez
C z e s ł a w a  P i e n i ą ż k a .

I.
Przyjaźnie zawiązują się najsilniejsze 

między ludźmi, którzy cheą i mogą uzu­
pełniać się nawzajem i cenimy też w 
przyjacielu przedewszystkiem te zalety 
i właściwości, których nam samym me 
dostaje. Przyjaźń oparta na podobień­
stwie upodobań, nałogów i popędów, prze­
lotna bywa zwykle, a zawsze nietrwała. 
W podobny sposób wyrastają uczucia dla 
tych, których swymi „wielkimi* nazy­
wamy. Przesuwają się przez historję „wiel­
cy*, do jednodniówek podobni. Wielkość

wadliwość, naszej organizacji wojskowej; stworzyli sobie czapką, papką i solą, albo i 
zacofanie w uzbrojeniu , taktyce i i. fculaktam; .dobyli ro ^ fo . i S  
zauważono . przedsie„ z ieto stosowno Srod- .ohlebi.nien. .lo L tó o m  łódzkim.wojego
Li ku naprawieniu złego. Jednocześnie 
też zwrócono baczną uwagę na koniecz­
ność umocnienia Kronsztatu. Stopniowe a 
usilne roboty uczyniły go w ciągu lat k il 
ku arcydziełem sztuki wcisków.,-inżynie

czasu; współcześni ich na piedestał wy­
nieśli, potomni z niego strącili.

Żyją w historji wielcy, którzy v,łasne- 
mi zalel »mi, własną wartością równowa-

JLdnin • y ^ a c j i  oraz ich odpo-lzgała na nich śliną zjadliwa zawiść, zaz- 
w v h n  n n i z ? le s z c z e n i® » d&jące możność I drosć, a jeżeli poczciwi i sumienni ich 
3  J krzyżowej obrony, wreszcie!uszanowali, to nie zawsze zrozumieli, a 

oza8aoh ostatnich system I dopiero potomni należycie ich ocenili. 
przeszKoa minowych, zabezpieczających I Jest to zjawisko ogólno .adzkie. Ludzie 
na znacznej przestrzeni wybrzeża od na-1 nie znoszą żywych, wyrastających po nad 
pa u,  ̂ wszystko to zrobiło z Kronszta-1 siebie, a przyznać gotowi wyższość umar- 
u po ęzną twierdzę, — warownię, nalłym , którzy już nie czynią im konkuren- 

rą liczy śmiało Petersburg od strony I cji w dążeniu po dostojeństwo, władzę, 
morza* I znaczenie.

»Nie należy wszakże zapominać, że siła I Na pochwałę własną powieazieó mo- 
?t mocarstw pierwszorzędnych znakomi-1 .semy, że w Polsce mniej byliśmy i jo- 

eio wzrosła i w najbliższej przyszłości Isteśmy pochopni do wieńczenia materjal-
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nyeh sukcesów, mniej pochopni <lo sła­
wienia tego, co tylko próżności narodo­
wej pochlebiaćby m«gło; za to zawsze 
unieśmiertelniamy tych, oo w pewnej 
chwili dziejowej byli siłą dodatnią przez 
wartość swoją indywidualną, wobec 
ujemnej w narodzie; że pomniki tym 
wznosimy, którzy skupili w sobie i re­
prezentowali to, czego narodowi w spół­
czesnej im dobie nie dostawało. Wiel­
bimy raczej wielkie charaktery, niż ko 
rzystne czyny, raczej szlachetność, niż 
powodzenie. Wątpić można, czyb/śmy 
wznosili posągi Bismarckowi polskiemu, 
lub polskiemu Fryderykowi W ., ale u- 
ezeilibyśmy syna Wilhelma I. Bez prze­
sady powiedzieć sobie można, że więcej 
niż u innych narodów, jest u nas ety­
cznego pierwiastku w tej czci, jaką swo­
im wielkim okazujemy.

Natomiast podobni jesteśmy do tych, 
co uwielbiają cnotę, ale jej nie pra­
ktykują , do ty ch , co gardzą grze­
chem , ale grzech tworzą. Wielcy lu­
dzie stoją jak drogowskazy w histo- 
i j i ;  inne narody, nawet Rosjanie czy­
tają ich, idą za nimi, czy to byli Iwan
Groźny (dla Rosjan wielki), czy Piotr
W.; według tych drogowskazów kierują 
swe kroki całe pokolenia. Testament 
Piotra W . czy istotny, czy fikcyjny, ży­
je  w ekspanzywnej sile Rosji; demoni­
czną siłę caryzmu za Iwana Groźnego, 
podtrzymuje sam naród. My swoich dro­
gowskazów nie czytamy, idziemy mimo 
nich, wbrew nim, zadowoleni tern, że­
śmy je  wznieśli. Czynimy z nimi jak z 
książkami o wspaniałej oprawie: rozkła­
damy je  w salonie, ale nie czytamy.

Pizeeiw Batoremu spółcześni zaciskali 
w kułak pięści; żyje on zato w historji, 
unieśmiertelniony przez potomnych, któ­
rzy uwielbili w nim ideę, siłę woli i ener- 
gją czynu na iron... , na którym przed nim 
i po nim, od Jagiellończyka, ich zabrakło.

Skardze nie za to wzniesiono pomnik 
na Wawelu, że niepospoliym był kazno­
dzieją, boć byli inni, jeżeli nie tacy po­
tentaci słowa jak on, to me wiele mniej­
si, a na Wawel nie wkroczyli w posą­
gach. Ukochali go i unieśmiertelnili po­
tomni, bo jest wyrazem sumienia narodu, 
odzywającego się jego natehnionemi usty; 
bo grzmiał w kazaniach, jakby sumienie 
narodu rozgrzmiewało się na świadectwo 
Bogu, światu i dziejom, że nie umarło, 
że nie utonęło ani w prywacie ogarnia- 
jąeej już zwolna i wielkich i małych, 
ani w odmęcie wytryskująeej już z po­
litycznych i społecznych rozpadlin anar- 
chji.

Mamy w XVI. i XVII. wieku poetów, 
może większych talentem od Jana Ko­
chanowski. go, albo mu równych, a je­
dnak ani Janicki, ani Szorzyński, ani 
Szymonowiez nie wyrośli w narodzie w 
tak posągową postać, jak Kochanowski. 
Zajmowali się nimi współcześni, a % po­
tomnych uczeni tylko, gdy Kochanow­
skim zajmuje się dotąd cały naród. W 
tamtych widzimy tylko poetów wielkie­
go talentu, w Kochanowskim po za po­
etą jest coś ważniejszego jeszcze, bo w 
nim uwydatniła się cywilizacja nasza 
XVI. w. i godność obywatelska na modłę 
starego Rzymu, w najlepszych jego cza­
sach. Kochanowski, to nietylko znakomi­
tość literacka, ale i charakter.

W epoce zamierającej rycerskości 
narodu, skrystalizowała się w Sobieskim 
rycerskość starej Polski i kryształ rozsy­
puje promienie światła w ciemnicę dni 
dzisiejszych, i choćby w najjaśniejszej 
priyszłuśei, widny, jasny, świetlany po­
zostanie. I  oto dlaczego ten król-szlach- 
eie taki nam drugi, taki miły, chociaż 
byli u ńas wodzowie równie ostrej sza­
bli. Wspominamy, ze czcią Tarnowskiego, 
Chodkiewicza, Żółkiewskiego, Czarne­
ckiego i t. d. ale, ze byli dzielnymi śród 
dzielnego jeszcze narodu, nie wzniosła 
im potoinuość tak wielkiego pomnika w 
historji jak Sobieskiemu, który miał ry­
cerskie ramię wówczas, gdy naród w a- 
narohji rycerskiego ducha się pozbywał.

Zabrakło państwa polskiego, zabrakło 
idei na przyszłość. Nie wiedzieliśmy,

czy będziemy żyli i jak  będziemy żyli. 
Na polach racławickicn stworzył Kościu­
szko nową Polskę , .jeden tylko, jeden 
cud, z szlachtą polską polski lud“. Oca­
lił honor przeszłości, stworzył ideę przy­
szłości i stał się wyrazem, jakoby sym­
bolem ciągłości życia narodowego mimo 
kordonów, wbrew kordonom. W miejsce 
charakteru państwa, stwarza charakter 
narodu i pozostawia w spuściźnic nastę­
pnym pokoleniom. Dogmatem dla tego 
charakteru ma być: miłość, sprawiedli­
wość , abnegacja indywidualności, po­
święcenie dla ogółu. Była w Kościuszce 
idea i energja czynu, była godność oby­
watelska , było sumienie, rycerskość, 
było wszystko, oo w ciągu wieków zna­
lazło wyraz swój, czy symbol, w wielkich 
dziejowych postaciach. Wcielił \7 siebie 
całą wartość, całe światło starej Polski 
i z nich nową Polskę wytworzył.

A tę nową trzeba było wieść przez 
katusze cierpień, przez pokusy zwątpie­
nia, przez burze nowoczesnymi wichrów, 
dmących z namiętności pol.iyczno-spo­
łecznych; przez kosmopolityczne zawieje, 
grożące zagładą narodowego charakteru. 
W najcięższej chwili wyrasta Mickie­
wicz. .Jestem  miljon", kocha za miljony, 
cierpi za miljony, i nietylko nową stwr- 
rza literaturę, ale uzupełnia ideę Ko­
ściuszki , zapewnia jej zrealizowanie i 
staje się przewodnikiem narodu przez 
Scyllę i Charybdę porozbiorowych dzie­
jów. Kościuszko powołał ramię ludu do 
walki, nadał ludności godność rycerską 
i obywatelską pod względem społeczno- 
politycznym ; Mickiewicz wydobył z piersi 
ludu jego uczucia, jego wiarę, jego pieśń 
i nadał im dostojeństwo intelektualnego 
i moralnego czynnika w literaturze i ży­
ciu narodu.

Znamieniem wielkich jest nmiarkowa 
nie, jest siła dośrodkowa, ciągnąca skraj 
ności ku sobie, zespalająca je, łącząca 
Od najdawniejszej ery historycznej, skrajni 
walezyli, „jżerali s ię ; zwyciężali umiar­
kowani. Przewaga skrajnych trwała przez 
jednę generację najwięcej; zwycięztwa 
umiarkowanych przetrwały wieki, jako 
słupy graniczne dziejowych epok. Za- 
pomuiemy o Kołłątaju, nie zapomniemy 
o Kościuszce; nazwiskaprzewódców skraj­
nych stronnictw w emigracji po r. 183u, 
spoczęły w bibljotekaoh — nazwisko Mi­
ckiewicza w sercu i pamięci narodu. 
Ta siła dośrodkowa, kojarząca, łącząca, 
skupiająca, jest właściwością genjuszów. 
Są to słońca, około których krążą pla­
nety, biorąc z n,oh światło, ciepło, ży­
cie. Z Mickiewicza spł}wać będzie przez 
długie wieki światło i ciepło ożywcze 
na rozbity, czy spojony naród, bo roz­
bitemu, czy spojonemu, potrzeba w każ­
dej jednostce miłości za miljony.

Mickiewicz kochał naród, nie stronni­
ctwo, to też wypowiedział wszystko, co 
było w życiu Darodu, co tworzy całość 
życia narodowego. Można powtórzyć z 
Cybulskim, że .duch Polski w nim za­
mieszkał". Mickiewicz widział prawdę 
w narodzie, nie w stronnictwie, ani w 
koterji; wdarł się na szczyty, zkąd wi­
dać ludzkość, rzucał siebie na ofiarę idei, 
kapłanem chciał być poezji, a nigdy bo­
żyszczem , i stał się narodu swego wie­
szczem, bo stał się narodu swego czło­
wiekiem.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI

* Wydział .Zakładu ubezpieczenia robo­
tników od wypadków" dla Galicji i Buko­
winy we Lwowie, powierzył czynności dele­
gata Zakładu p. Bronisławowi Ajdukiewi- 
czowi, inżynierowi.

* Pan Oktaw Pietrnski, wiceprezydent 
Wydziału krajowego, o którego słabości 
donosiliśmy, ma się już znacznie >epiej. 
Chory przebył szczęśliwie dość eiężkie za 
paienie płuo i dziś znajduje się już w re­
konwalescencji.

* Pan Stanisław Błotnicki, dotychczaso­
wy współpracownik Kurjera Lwowskiego, 
opuścił Lwów, udając się do Berna na sta­
ły pobyt.

* Otrzymujemy następujące oświadcze­
nie : Z powodu zmiany właścioiela Gazety 
Narodowej, nie mając rękojmi, aibby wy­
dawnictwo tego, tak bardzo zasłnżonego 
pisma politycznego nadal w duchu powa­
żnym i dotychczasowym kierunku narodo 
wym było prowadzone, usunąłem siv już 
od dwóch tygodni od redakcji tegoż i uwa­
żam za obowiązek uwiadomić przyjaciół 
moich, że nadal do Redakcji Gazety Na­
rodowej należeć nie będę. Lwów, dnia 15 
kwietnia b. r. Juljusz Starkel. — Z moty­
wów, podanych powyżej przez dotyezaso- 
wego naczelnego Redaktora Gazety Naro­
dowej, wystąpiliśmy również z dniem dzi 
siejszym z redakcji tego pisma. Lwów, d. 
15 kwietnia b. r. Stanisław Nossowski, 
Zygmunt Fryling.

* f  Zimarła we Lwowie ś. p. Stanisława 
Httckel, córka radcy szkolnego, powsze­
chnie znanego obywatela w mieście, p. Ed­
warda Hiiekla. Głębokie współczucie towa­
rzyszy ciężko strapionej rodzinie.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Cieszyn dnia 14 kwietnia. — Pierwszy 
wiec katolików na Śląsku odbył się dnia 
8 b. m. we Frywałdowie, przy nade. li 
cznym udziale ludności miejscowe] i z oko 
lioy; znaczna liczba obecnych przybyła 
także z Pras. Duchowieństwo było licznie 
reprezentowane, a nunejusz papieski a Wie­
dnia nrgr. Galiuiberti przesłał zgromadzonym 
błogosławieństwo Ojca św. Bliższe wiado­
mości o przebiegu tego wiecu podam pó­
źniej.

* Ustronie dnia 14 kwietnia. — W nie­
dzielę dnia 13 b. m, o godzinie 3 '/2 po 
południu odbyło się tu roczne walne zgro 
madienie katolickiego Kółka rolniczego i 
oświaty.

* Bielsko dnia 14 kwietnia. — W dru­
gie święto wielkanocne odbył się tu liuzny 
ijazd robotników fabryesnych miejsoow/oh 
i i  innych miast ś'ązkioh. Nie myślę po 
w tarzać, jakie przy tej sposobności wypo 
wiedziano mowy, bo każdy wie, o oo się 
obecnie wszystkim rozchodzi robotnikom: 
t. j. .mniej pracy dziennej, a więcej pła­
cy". Przebieg zgromadzenia był się spo­
kojny.

* Przemyśl dnia 14 kwietnia. — Kon­
cert na dochód Towarzystwa dw leentowego 
opierającego się ubogą młodzieżą szkolną 
mojżeszowego wyznania, odbędzie się w po 
niedziałek dnia 14 b. m. w sali teatru le­
tniego na Zamku. W koncercie weźmie u- 
dział muzyka 24 p. p . i pp. F  , S. i G. 
Program jest urozmaicony i ułożony sta­
rannie. Po konceroie odegrają amatorow e 
krotoohwilę A. Urbańskiego w jednym ak e i, 
.Pochód z pochodniami". Przystępne ceny 
wstępu i cel piękny zgromadzą niezawodnie 
w sali liczny zastęp publiczności. Przed 
koncertem można nabyć bilety w handlu 
p. L. Sohwarca. Początek o godzinie 7 
wieczór.

* Stanisławów dnia 14 kwietnia. — No­
wo wybrany Wydział tut. Oddziału .R o­
dzina" ogłasza, że urzędowanie swe już roz­
począł. Interesowani przeto w sprawach 
Towarzystwa, zgłaszać się zechcą oo nie 
dzielia między godziną d a l i  przed połu 
dniem w lokalu Stowarzyszenia .Gwiazda," 
gdzie zn&iduje =ię również biuro „Rodzi­
ny". Wkładki członków rzeczywistych po­
biera iceprezes „Rodziny" p. Teofil Kwia­
tkowski. w handlu swoim przy ulicy Ka­
zimierzowskiej, co środy i soboty od godzi­
ny 3 do 6 po południu. — Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
ochronki chłopców sierót udbyło się dsiś 
o godzinie 4 po południu. Na porządku 
dziennym była sprawa restauracji, względnie 
odbudowania domu i uzyskania na ten cel 
funduszów. Bliższe szczegóły odkładam do 
następnego listu.

* Stryj dnia 15 kwietnia. — Wybór p. 
dra Gustawa Roszkowskiego na posła do 
Rady państwa niewątpliwy. P. Abrahamo- 
wioz cofuął publicznie swoją kandydaturę.

KURJER SZKOLNY.

* Rada „zkolna odbyła posiedzenie inia 
31 marca, na którem załatwiono następujące 
sprawy: Udzielono z funduszu szkolnego
krajowego zapomóg, na budowę szkół w 
kwotach po 100 zlr. w. a. następującym 
gminom: Rozdzielę górne i dolne (powiat
Bochnia), Bitków (pow. Bohorodczany), Dżwi- 
niaczka, Nowosiółka (pow. Borszczów,) Po­
rąbka uszet, »ka, Łoniowa, Przyborów, Suf- 
czyna, Niedzieliska (pow, Brzosko), Koma 
rówka, Pliohów (pow. Brseżany), Barycz, 
Wola jasienicKi., Jabłonka (pow. Brzozów), 
Mętków, Okleśna (pow. Chrzanów), Dąbro­
wa (pow. Cieszanów), Szarwark (pow Dą 
browa), Drozdowioe, Lubień mały, Wola 
dobrejtańska, (pow. Gródek), Kamionka 
wielka (p»w. Grybów), Górno (pow. Kolbu­
szowa), Czulioe (pow. Kraków), Jaszozew, 
Kobylany, lwia (pow. Krosno), Myślaty»je 
(pow. Mościsk*), Górna wieś (pow. Myśle­
nice), Zdziary, Przeozyoa (pow. Pilzno), 
Kniażyce, Stroniowoe, Iskań (pow. Prze 
myśl), Stasiówka, Borek uielnl (pow. Rop­
czyce), Chłopczyce, Ryczychów (pow. Rud­
ki), Kornice, Waniowioe (pow. Sambor), 
Wiciów (pow. Staremiasto), Dęba, Sieloe 
(pow. Tarnobrzeg;, Lichwin, Zawada (pow. 
Tarnów), Leucze górne (pow. Wadowice), 
Szutromińoe, Słobódka koszyłowieoka. Gró­
dek (pow. Źaleszczyki). Udzielono bezpro­
centowych zwrotnych pożyczek na budowę 
szkół w kwotach po 200 złr. w. a. nastę­
pującym gminom: Pierzchów, Olchowa, Kier- 
likówka z Ujdrelem i Rdzawą Książnice, 
Zbydniów część I. Grabie uznańskie (pow. 
Bochnia), Chudyjowce (powiat Borszczów), 
Łęki (pow. Brzesko), Witryłów (pow. brzo- 
zów), Leśniowce (pow. Gródek), Horodnica, 
Sidorów (pow. Husiatyn), Makowisko (pow. 
Jarosław), Cmolas (pow. Kolbuszowa; Brzo 
za królewska, Rahszawa (powiat Łańcut), 
Tarna górna, Równia, PoraŁ Ustjanowa (p«w 
Lisko), Nawarja (pow. Lwów), Sadzawka 
Kamienna, Majdan górny (pow. Nadwórna), 
Witoszyrice, Cisowa, Brylińce, CLodnowice 
(pow. Przemyśl), Góra ropczycka, Gawrzy- 
łowa (pow. Ropczyce), Buroze (pow. Rudki), 
Stobierna, Wysoka, (pow. Rzeszów), Zwór, 
Krużyki (pow. Sambor), Siemusrowa, Ju- 
rowoe, Falejówka z Raozliową, Jędruszkow- 
ce, Bażanówka (pow. Sanok), Stochynic, 
Strzyłki, Niedzieliska, Gawłówka, Grązio- 
wa, Płoskie (pow. Staremiasto), Płowie (pow. 
Stryj), Ryehwał góiny (pow. Wadowice;, 
Skoryki (pow. Zbaraż), ftychwała (powiat 
Żywiec). Przekształcono filjalru, szkołę lu­
dową w Nieczajnie (pow. Dąbrowa). W y­
łączono gtuinę Zaskale ze związku szkol­
nego w Szaflarach (powiat Nowy Targ) i 
zorganizowano w Zaskalu osobną szkołę 
ludowi. Wyłączono gminę Stasiowa Wola 
ze związku „akoły ludowej w Korosławi- 
caeh (powiat Rohatyn) i zorganizowano v 
Stasiowej Woli osobną szkołę ludową. Zor 
ganizowano szkoły ludowe w Bołożynowie 
(pow. Złoczów), Łuce (powiat Złoczów), 
Krasne-Lasocioaoh (pow. Limanowa).

KURJER EKONOMICZNY.

* Z targów zbożowych. Sprzyjająca po­
siewom pogoda wiosenna i obfitość opadów 
dobrze wróżą tegorocznym zbiorom w Eu­
ropie, a kraj uasz nie będzie stanowił wy 
jątku w tej ogólnej regule, albowiem do 
niesienia ze wszystkich okolic głoszą je- 
dnozgodnie, że posiewy ozime, wyszedłszy 
bujno i silnie z pod śniegu, rozrastają się 
pomyślnie, a ciemną zielonością swoich 
piórek przepowiadają obfity plon w ziarnie. 
Wprost pueciwne wiadomośi i dochodzą nas 
z północnej Ameryki. Tam miały oziminy 
dużo ucierpieć od przymrozków marcowych, 
a biuro statystyczne przy ministerstwie 
rolnictwa w Waszyngtonie szacuje stan 
pszenicy z początkiem kwietnia b. r. tylko 
na 81 procent przeciętnie średniego zhioru; 
kiedy rok temu taksowało stan pszenicy na 
94 procent. — Wobec tak niepomyśluych 
szacowań stanu tegorocznej pszenicy, targi 
amerykańskie poczęły w ubiegłym tygodniu 
operować ku zwyżce, lecz kierunek ten nie 
przeniósł się na targi zachodnio-europejskie, 
albowiem tam ogromny zastój w handln 
spowodowany świętami i obfitość importu z 
Rosji i Indyj równoważyły zmniejszony do-

TAJEMNICA
PIĄTEGO P U M D  WĘGIERSKICH HDZAROW
S) POWIEŚĆ

p u m
W incentego h r . Łosia.

(C.ąg dalsiy).

Tu się zirytowałem. Ten człowiek py­
tał jeszcze, co mnie skłoniło do docze­
kania się siwych włosów. CoP on!P Ale 
czytałem dalej:

„Żebym jeszcze drugie lat dziesięć 
siedział w mem ustroniu, to przeszłości, 
mogąc ją  zapomnieć, me cofnę Co się stało, 
nieodstanic 1 bo można uciekający pułk 
zmusić znów do ataku, ale nie można 
cofnąć jednego w życiu wypadku i uchy­
lić się przed jego skutkami. Czy pamię­
tasz ty, towarzyszu mój, te minione la­
ta P Czy pamiętasz ten duży, długi stół 
z pułkownikiem na czele, dokoła którego 
siadywało nas trzydziestu i dokoła któ­
rego, gdy już wina brakło w szklankach, 
rozbrzmiewała ta pieśń, śpiewana na 
rzezką nutę czardasza:

W piątym pułku żyeie płynie!
Kiejby Dunaj rwie i szumi —

Sztandar jego na świat słynie,
Bo w nim każdy kochać um ić.. .
Ale miłość to szalona,
Nieskończona, niepoozęta.. .
Bo każdego kocha żona,
Lecz kochają i dziewczęta !u

Przerwałem czytanie, bo mi przeszłość 
tak żywo stanęła w oczach i wezbrała 
me serce, młotem w piersi bijące. Czyż 
może być weselsze życie, pełniejsze o- 
gnia i werwy, swobodniejsze i bystrzej­
sze, niż w naszym piątym pułku P Ale 
poco on mi to wszystko przypominał P 
Poco wzywał niepowrotnej przeszłości P 
poco w sobie i we mnie budził tęsknotę P 
— P;sał dalej:

„Ot kiedyś, dragoński pułk przemasze- 
rowywał przez moją wioskę; dragoński, 
nie nuzarski! słyszysz P Gdy usłyszałem 
ten tętent końskich kopyt, zlewający się 
wraz z brzękiem szabli i ostróg w ja­
kąś muzykę dobrze nam znaną, gdy wre­
szcie tysiąc głosów zabrzmiało jedną pie­
śnią ochoczą i namiętną, jak dusze na­
sze i serca, zapłakałem w oknie mego 
gabinetu, jak bóbr. Wypłakawszy się 
raz pierwszy od dzieciństwa, a działo się 
to wczoraj, usiadłem przy biurku i z re­
dagowałem prośbę do ministerjum woj­
ny, by mi pozwoliło napowrót wstąpić 
do czynnej służby. Deeyzji, naturalnie 
przychylnej, oezekuję za miesiąc, a za

dwa miesiące od dziś dnia, będę intono­
wał w gronie starych i nowych kolegów 
piątego pułku, tę znaną ci piosnkę, któ­
rą my skomponowali i która z nami pe­
wnie zaginęła:

„I hoiara posiekali, porąbali,
Lecz kawałków nie zebrali;
To też huzar powstał z szczątek — 
Piątego pułku — poozątek".

„Zrób przyjae.elu to samo. Wyszukaj 
sobie jakiego dymisjonowanego żołnierza, 
jakiego huzara, co zapadł na suchoty, 
lub nogi połamał, bo jakże tu inaczej w 
tych czasach europejskiego pokoju mo­
żna być wyranżerowanym? Zdaj mu pro­
wadzenie twej stadniny i równucześnie 
ze mną stań do służby dla chwały W ę­
gier i piątego pułku. Oto moja rada i 
prośba, która mnie skłoniła do pisama 
do ciebie. Jeszcze czas mamy! jeszcze 
odrobimy, cośmy zmarnowali; jeszcze wy­
pijemy te beczki, które z powodu ustą­
pienia naszego, na składach gdzieś po­
zostały jeszcze tym młodym z Weisskir- 
chen i St. Polten i z tysi joa innych szkół 
pokażemy, co to stara gwardja huzarów, 
nie zdająca egzaminów i awanse zawdzię­
czająca bliznom i madziarskiemu animu­
szowi, a nie książkom. H u rra ! piąty 
pułk! Hurra ja !  hurra ty! Od dziś za 
dwa miesiące o godzinie dziesiątej rano,

będę cię czekał w bramie pałacu jeue- 
ralnego komendanta, najdzielniejszej na 
świecie madziarskiej armji, poozem pój­
dziemy powitać tych, eo >my opuścili po­
rucznikami, a zastaniemy rotmistrzami i 
tych niestety, eośmy opuścili rotmistrza­
mi, a których, jeśli zastaniemy jeszcze, 
to pułkownikami. Żegnaj mi i zawodu 
nie zrób ! Kardassyu.

Ten Kardassy! Jakże on mną w ładał! 
Tegoż samego dnia, wystylizowałem proś­
bę do ministerj um o pozwolenie wstą­
pienia z powrotem do czynnej służby w 
piątym pułku. Wysłałem ją  pocztą, ró­
wnocześnie z listami do kilku j>e»zteó- 
»kieh dzienników, w których polecałem 
zamieścić następujące ogłoszenie:

„Ex-wojskowy, kawalerzysta, znający 
się na hodowli koni, znajdzie natyon- 
miast intratną pusadę w dobrach Csent- 
Horka".

Gorąco pragnąłem, by najrychlej zgło­
sił się w celu objęcia tej posady jaki 
człowiek, któremubym mógł spokojnie 
powierzyć moją ukochaną stadninę i któ­
rego nadto osobiście jeszczebym miał 
czas obznajomić tak z miejscowemi sto­
sunkami, jakoteż z mojemi wymagani tmi.

Uskuteczniwszy tu, dopiero odczyta­
łem raz drugi list Kardassy’ego. Zatarł 
mi on wspomnienie tak przykre jego o- 
soby z przed dziesięciu laty, morfinie na 
zamsze zabitej.
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wóz amerykańskiej pszenicy i m ąki, i nie 
dozwalały na wybitniejszą podwyżkę cen 
zbożowych.

MIANOWANIA.

* Bada szkolna krajowa zamianowała: stałego  
nauczyciela Michała Hołotę, w Wołczyszczowicach, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Krzywczy 
crch; tymczasowego nauczyciela Jerzego Kumora, 
w Bolechowcach, stałym nauczycielem szkoły eta­
towej w Bolechowcach; tymczasowego nauczyciela 
Józefa Myczkowskiego, w Tnjtanowicach, stałym  
nauczycielem szkoły etatowej w Tustanowicach; 
tymczasową nauczycielkę młodszą, Kamilę Pana- 
siuską, w Podhajcach, stałą nauczycielką młodszą 
3-klasowej szkoły etatowej żeńskiej w Podhajcach.

KONKURSY.

* Wakują posady nauczycieli ludowych : 
a) Przy szkolaeh etatowych: 1) w Sokoło­
wie z płacą 300 złr., 2) Kujdanowie z pła­
cą 217 złr. 16 et. i w naturaljaoh wartości 
82 złr. 84 et., 3) w Dobropolu z płacą 
300 z łr.; b) Przy szkołaoh filjalnych z wol- 
nem pomieszkaniem i ptacą 250 złr. 1) w 
Hrehorowie, 2) Leszczańeach, 3) Oleszy, 
4) Porchowie, 5) Ściance, 6) Wyczułkaoh,
7) Źurawińcach, 8) Sorokach, zaś 9) Ja r 
hurowie z płaoą 192 złr. 60 et. i zbożem 
w wartości 57 zlr. 40 ct., 10) Wełes’niowie 
z płacą 240 złr. 12 ct. i dochodem z grun­
tu 10 złr., 11) Zielonej z płacą 183 złr 
12 et. i zbożem w wa.tośei 66 złr. 88 ct. 
Językiem wykładowym w szkołach w Kuj- 
danowio, Dobropolu i Porchowie jest pol­
ski, we wszystkich innych język ruski, 
Termin podań w Buczaczu do d. 16 maja. 
Dalej posady nauczycieli: I; w Mszanie
dolnej na posadę nauczyciela kierującego z 
płacą 300 złr., z dodatkiem za kierował 
ctwo 50 złr. i wolnem pomieszkaniem. II) 
w Mszanie dolnej młodszego nauczyciela z 
płauą 200 złr., III) w Jastrzębiu, IV) w 
Łętowem, V) w Roztoce, VI) w Zalesiu, 
VII) w Mszanie górnej. Termin podań w 
Limanowej do końca maja b. r . ; wreszcie 
posady ąanczycieli: a) Przy szkole 2 kia 
sowej w Truskaweu na posadę kierującego 
nauczyciela z płaoą 329 złr., dochodem z 
gruntu 1 morga 4 l 3  sąż kw. 1 złr. i u- 
żytkiem z 5 sągów drzewa wartośei 20 
złr., i na posadę mluJszego nauczyciela z 
płaoą 300 złr. Do obu tych posad prsy- 
wiązane jest wolne pomieszkanie; h) Przy 
szkołach etatowych z płacą 300 złr. i wol- 
nem pomieszkaniem: 1) w Popielach, 2) w 
Rabczycach, 3) w Dobrohostowie z płaoą 
283 złr 80 ot., 6 sągów opału wartośei 
15 złr. 78 et. i dochodem z 1 morga 661 
sąż. kw. gruntu 42 ct., 4) w Jasienicy sol­
nej z płacą 271 złr. 79 e t, 6 sągów opa­
łu wanośoi 24 złr. i dochodem z 1 morga 
563 sąż. kw. gruntu 4 złr. 21 ot., 5) w 
Modryczu z płacą 271 złr., 6 sągów opału 
24 złr. i dochodem z 2 morgów 38 sąż. 
kw. grunta 5 złr., 6) Nahujowicach z pła 
eą 295 złr. i dochodem z gruntu 1 morga 
636 sąż. kw. 5 złr., 7) w Neudorfie z płt. 
cą 251 złr. 42 ct. i dochodem z 9 mor­
gów 406 sąż. kw. gruntu 48 złr. 58 ct,,
8) w Woli Jakubowej z płaoą 291 zlr. 60 
ct. i dochodem z 4 morgów 491 sąż. kw. 
gruntu 8 złr. 40 ot. ; o) Przy szkołach fi­
ljalnych z płacą 250 złr. i wolnem pomie­
szkaniem : 1) w Dołhem ad Mędenice, 2)
w Kołpcu, 3) w Michałowicami, 4) w Nie- 
dzwiedzy, 5) w Oparach, 6) w Radeliozu, 
7) w Tynowie, 8) w Uroiu i 9) w Rych- 
cieach po stronie ruskiej z płacą 208 złr. 
i 6 koroy żyta wartości 42 złr. W Neu­
dorfie jest język wykładowy niemiecki, we 
wszystkich zaś innych szkołach wyżej wy 
mienionych język ruski. (Patrz nr. 86 Ga 
zety Lwowskiej).

KURJER WIELKOPOLSKI.
* Poznań dnia 15 kwietnia. — Walne 

zebranie Spółki akcyjnej teatru pruskiego 
odbyło się tu dziś o godziuie 4 popołu­
dniu. Ze sprawozdania dyrekcji wyjmuję 
następujące szczegóły: Aktywa wynosiły 
652.485 marek 74 feu. i równały się pa­
sywom. Dochodu było w r ubiegłym 69.854 
m. 85 f., a wydano 68.440 m. 53 1. Do­
chód sceny wyuosil 42,534 m 2 fen. (■ 
wliczeniem 4000 marek subwencji od Spół­
ki) i przewyższył wydatki o 2.219 marek 
69 fenigów. Fundusz żelazny subweucjono- 
wania soeny polskiej wynosi 116.090 m.

Więc Kardassy zapomniał, przebolał, 
odżył i mnie do odżycia pobudzałP 

Wdzięczność doń czułem, że o mnie 
nie zapomniał, bo inaczej byłbym zape­
wne, mimo siwych włosów, zaczynają­
cych po jednemu się pojawiać, nie wpadł 
na myśl wstąpienia napowrót do armji, 
która j >st jedynym żywiołem uewnych, 
jak Kardassego i mojej, madziarskich 
natur.

Serce mi siln.ej od dnia tego biło i 
myślałem tylko niecierpliwie, by jak naj­
prędzej znaleźć opiekuna dla mych koni 
i przy pasać szablę i opiąć się w naszy­
waną złotem huzarkę i nasadzić na gło­
wę błyszczące z kitą końską czako i za­
śpiewać wśród brzęku, trącanych z ko­
legami kieliszków, tę piosnkę naszych 
młodych la t:

„Bo gdsie huzar się zatrzyma 
„Tam dziewczyna nie wytrzyma" . . .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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40 fen. — Strejk m urtii] trwa dotąd i do 
ugody międay majstrami i praedaiębiorcami 
a czeladnikami jeszcse nie przyszło. Jest 
wssakto nadzieja, Łe przy wzajemnych u- 
stępstwach porozumienie rychło nastąpi. -- 
W sprawie strejku czeladników ciesielskich 
w Bydgoszczy donosi Ostdeutsche Presse, 
ie  majstrowie ciesielscy postanowili pod- 
wyłszyó im płacę, ale nie przystali na za­
prowadzenie pracy 10-g'odzinnej w miejsce 
dotychczasowej 11 -godzinnej; nie przystali 
również na ustanowienie czasu pracy na 
wiosnę, jesień i zimę i na wywieszenie ta­
ryfy płacy w miejsoach pracy. — Nawet z 
Królestwa Polskiego wychodzi lud polski 
w głęb Niemiec za chlebem. W tych dniach 
mnóstwo ludu od Słupiec, Koła, Kalisza i 
Wielnnia przybyło do Poznania, aby ztąd 
puścić się do Saksonji i do Altony i tam 
sznkad chleba. Powiadają, ie  w domu pod­
czas Łniw pobierają na dzion 1 markę, ie 
tamtejsi gospodarze więeej płació nie mogą, 
więc oni idą w świut szukać tych, co im 
dadzą więcej. — + Apopleksją raiony, u- 
juarł ksiądz proboszcz Wnuk, w Łaszczy- 
nie pod Rawiczem.

KURIER WARSZAWSKI.
* Bawi w Warszawie angielski protektor 

sztuki, p Crawford, który w r. z. nabył 
od naszych artystów obrazów za kilka ty­
sięcy rubli. Tym razem takie p. C. przy 
był głównie w celu uzupełnienia galerji, 
który posiada w Londynie W dniu wczo 
rajszym cudzoziemiec układał się z p. Kry 
wultem o obrazy Chełmońskiego, dzisiaj zad 
zwiedza pracownie niektórych artystów.

* Grono zwolenników pieszego sportu w 
dnin wczorajszym zainaugurowało przerwany 
podczas zimy sezon. Zebrawszy się przy 
logatce jerozolimskiej „piechury" w liczbie 
12-tn, wyruszyli na wyścigi do Sękocina 
skąd mieli powrócid równiei na własnych 
nogach. Była to próba przedwstępna, po 
której nastąpi cały szereg wyścigów i owi 
czed. Czł inkami „klubu" pieszych, jak do 
tąd, są wyłąosuie przedstawiciele tutejszej 
kolonji francuskiej.

* W diagie dwięto Wielkiejnocy obcho­
dziła 50-letni jubileusz swej służby n pp 
Klimuszyńakioh w Łodzi 74-letnia Elżbieta 
Gradka. Urodziła się ona, jak opowiada 
Dzień. Łódzki, w Konstantynopolu, dokąd 
zawędrowali rodzice jej, włościanie s Kali­
skiego. Ojciec odumarł ją weseśnie, zaś 
matka tułała się s nią następnie po rzed- 
miedcin Galata, poesem pojechała do Sofji, 
gdsie przyjęła służbę n jakiegoś Bułgara. 
Dsiesięd lat liczyła Elibieta, kiedy matka 
■maiła. Sierotę zad zabrał do Warszawy 
jakiś agent handlowy. Tu Elibieta została 
niańką, a następnie służącą W 18-ym roku 
iyaia wyszła za mąi za włościanina s pod 
Wilanowa.

tego pana, którego pan obraiassu. — Na­
tychmiast po./pały  się policzki jeden za 
drugim, dalej młody obrońca ości ojca 
chwycił p. M. za gardło i powalił na sie 
mię. Publiczność obecna była tym faktem 
tak oszołomiona, i i  nie pośpieszyła nawet 
poszkodowanemu s pomocą, dopóki swy 
cięzca nic wyszedł s sądu, pozostawiając na 
siemi swą ofiarę".

KURIER PARYSKI.

* Podczas zamierzonej podróży do Kor­
syki, p re .jden t rzcczypospulńej francuskiej 
postanowił zwiedzić dom, w którym urodził 
się wielki cesarz Francji. Z tego powodn 
podają o tym domu niektóre szczegóły pi 
sma paryskie. Dom „autentyczny" spalony 
został podczas zaburzeń na wyspie; na je ­
go miejscu wzniesiono rodsaj wcale skro 
mnego muzeum, zabierającego niektóre pa­
miątki. Tak np. znajduje się tam krzesło 
na noszach, na którem matka Napoleona, 
zasłabnąwszy w kościele, kasała siebie w 
dniu urodzin przyszłego cesarza sanieść do 
domu; ciekawym te ł jest sspinet Letyoji 
Bonaparte. Akt metryczny Napoleona znaj­
duje się nie, jakby kto sądził, w muzeum 
ale spoczywa dotąd... w księdze kościoła 
w Ajacio, a jest to przecie jedyny doku 
ment, stwierdzający datę urodzin zwycięzcy 
z pod Austerlits!

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZNY.
* Panna Aldridge, córka artysty sceni­

cznego, głośnego na świat cały z powodu 
swoich występów w OteUu, debiutuje obe 
cnie w truppio włoskiej, śpiewającej w tea­
trze Krolla w Berlinie. Ira Aldridge zmarł 
na ospę w Łodsi w r. 1867 i na tamtej 
ssym cmentarzu jest pochowany. W Łodai 
podobno utworzył się komitet w oelu dania 
wielkiego koncertu, mającego praynieśó po 
trsebne pieniądze na wystawienie głośnemu 
aktorowi bodaj skromnego pomnika. W rze­
czonym koncercie przyjmie też udział dzi­
siejsza berlińska debiutantka p. Aldridge.

ran

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 17 kwietnia obchodzi Ko­
ściół katolicki uroczystość św. Rudolfa, 
biskupa.

Kalendarz. Dziś sw. Rudolfa, biskupi 
jutro: św. ApolonjuBza, męczennika.

Kalendarz historyczny- 17 kwietnia 1577 
roku: Zwycięztwo nad zbuntowanymi Gdań­
szczanami. — 1794 roku: Powstanie w 
Warszawie (Kiliński, Igelstroem).

KURIER WIEDEŃSKI.
* Cesarz Franciszek Józef obdarzył pułk 

gwardji pruskiej, którego jest szefem, wspa 
niałemi nzarfami do iiztandaru. Szarfy te, 
to prawdziwe arcydzieło rysunku ornamen 
tacyjnego i haftu. Wykonały je uczennice 
zakładu robót kobiecych w Wiedniu, pod 
kierunkiem panny Herminy Bach, której 
cesarz na znak zadowolenia ofiarował ko­
sztowną , brylantami wysadzaną branso 
letę.

* Podpułkownik artylerji i szambelan, 
komendant dywizji konnej we Lwowie, 
Stefan z Krużlowy Odrowąż Pieniążek mia 
ncwany został komendantem 8 pułku arty 
lerji.

* Zmowy i zbiegowiska robotników nie 
ustają, chooiaż bez wybryków. W Hemals 
tylko musiała wczoraj interwenjowaó po­
licja.

* Profesor Briihl, przeciwno któremn 
rozpoczęto śledztwo, za public*ne uwłacza­
nie religji katolickiej, ma już lat Biedmdzie- 
siąt. Jest z powołania przyrodnikiem i w 
szeregu wykładów popularnych, objaśniał 
teoiję Darwina Tytuł odczytu, za który 
pociągnięty został do odpowiedzialności 
brzmiał: 0  prawach przyrody, jako środ­
ku oświaty ludu, albo Bóg, Jego dzieła i 
tradycje w świetle wiedzy. T j tał ten, co 
najmniej wielce oryginalny.

KURIER PETERSBURSKI.

* W cywilizowanej (!) Rosji dzieją się 
■kandaliki, o których opowiada Grażdanin, 
co następuję:

„Czczą kronikę biadnego i jednostajnego 
tycia społecznego we Władykankazie, ty ­
cia, które zaginęło w grze karcianej i dro­
bnych sporach, ilustrują od czasu do czasu 
skandale, a zwłaszcza bójki „inteligentów". 
Jeszeześmy nie zapomnieli dwóch brudnych 
i niestety krwav yeh historyj, ofiarą których 
padło dwóch ludzi zabitych z ukrycia, gdy 
oto znów pobił się jakiś junkicr z apteka­
rzem. Walka ta odbywała się dwukrotnie 
w aptece i na bulwarze, z przerw, miesię 
czną dla wypoczynku. Potem jakiś młody 
rycerz obciął na bulwarze pisarczykowi ka 
wałek ucha; potem 
powagę swej władzy argnmentem pięści 
i  t. d. i  t. d. Obecnie nowy skandal wy­
wołał miejscowy pomocnik adwokata przy­
sięgłego p. Cs. Mamajewo: bójka ta toczyła 
się w sądzie. JuŁ to właściwością jest ry ­
cerzy władykaukaskich, iŁ nie krępują się 
ani czasem, ani m iejsuem . P. M. wyszedłszy 
z posiedzenia sądu cywilnego, rozmawiał, 
jak donoszą gazety, s pewnym urzędnikiem 
sądowym o generał-majorze D., o którym 
odzywał się w sposób obraŁający, prawdo 
podobnie nie zauw aŁywssy, iŁ obok stał syn 
rzeczonego generała D., to teŁ w gawędoe 
ciągle obrażał generała. „Pan mnie nie 
■naes, panie M. ? — zapytał go syn owego 
generała. — „Nie mam przyjemności. Mass 
pan zapewne jaki interes do mnie?" — „A 
tak, odrzekł, mam interes, jestem synem

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro o godzinie 5 po południu. Na porząd­
ku dziennym znajdują się sprawy admini­
stracyjne, między innemi sprawozdania 
zamknięcia rachunków funduszu ś. p. dra 
Dietla i Rudolfa, oraz wnioski Sekcji eko 
nomicznej, co do nadania nowo otwartym 
ulicom odpowiednich nasw.

P. Władysław Kaczmarski, architekt
powołany będzie do piastowania obowiąs 
ków radcy miejskiego, w miejsce zmarłego 
ś. p. Artura Potockiego.

Dr Ignacy Porębowicz, po kilkoletnie 
praktyce, jako 1. sekundarjusz szpitala św. 
Ludwika dla dzieci w Krakowie, będsie 
r. b. przebywać i ordynować w Raboe (so 
lanka jodo bromowa) w czasie od 1 czerw 
ca do końca września. Oprócs chorób ściśle 
w zakres pedjatrji wchodzących, przyjmować 
będsie do leczenia ortopedycznego, ,akoteż 
za pomocą mięsienia. Nie wątpimy, Łe wia 
domość ta mile będzie przyjętą przes tych 
którsy w celach kuracyjnych mają zamiar 
odwiedzić Rabkę w bieŁąoym sezonie.

Towarzystwo lekarskie krakowskie od
będsie we środę dnia 16 b. m. o 6 godzi 
nie po południu posiedzenie zwyczajne, na 
którem przemawiać będą Prof. Obaliński 
prof. Browics, dr. Mars i prof. PieuiąŁek.

Komisja teatralna przyjęła na ostatniem 
posiedzeniu referat p. Knausa i zarządziła, 
aby po wydrukowania rozdany sostał na 
tychmiast radcom miejskim. Komitet po 
stanowił traktować dalej s architektem 
Zawiejskim, upowaŁniając go do wykona­
niu dzesegóło. yeh planów na budowę te­
atru , a nadto uohwalił zwrócić się s 
prośbą do prof. Jordana, aby wypracował 
referat sastrzeionego w swoim czasie wnio­
sku mniejszości. Sprawa teatralna będzie 
przedmiotem obrad jednego z najbliŁszych 
posiedzeń Rady miasta.

t  Zmarli. Jan  Saijuzz Zaleski c. k. geo­
metra ewidencyjny w Jarosławiu, zmarł 14 
b. m. w Krakowie, przeŁywszy lat 34. — 
Maria Zaleska obywatelka m. Krakowa, 
urodzona na Podolu rosyj. zmarła 14 b. m. 
w wieku lat 87. _  Michał Lataś, lat 42, 
zmarł 14 b.

Koncert „króla tenorów" Władysława
Mierzwińskiego odbędzie się dziś o godz. 
wpół do 8 wieczorem w Bali „ Sokoła4* przy 
ul. Wolskiej, a nie jak poprzednio, było 
znpowiedziane, w sali hotelu Saskiego, gdyŁ 
ta, według orseosenia głośnego śpiewaka, 
nie posiada warunków akustycznych, odpo­
wiadających rozległości jego głosu. Możemy 
zdradzić ciekawą tajemnicę, kto.a okrywa 
wydrukowany program: oto znakomity ar 
ty sta donuci na zakończenie „Marsyljaakę", 
która w jego solowej interpretacji wprowa­
dziła w istny podziw zagraniczne powagi 
krytyczne Bilety juŁ nabyte są ważne do 
sali „Sokoła", a trte jła  ustawione będą 

zupowiedzian, m poprzednio porządku. 
Wobec większych rozmiarów widowni mo- 
Łna jeszcze dziś nabywać w księgarni 
KrzyŁanowskiego bilety do krzeseł i wstę­
py na salę, awjntualnie zaś wieczorem przy 
kasie. Dzięki więc zamianie sali, znaczna 
liczba osób będzie mogła jeszcze dziś za­
chwycać się „gótnem cis-4 Mierzwiń 
s kiego.

Z Towarzystwa muzycznego. W piątek 
25 b. m. odbędzie się w Sali „Sokoła" 

wieczór krakowskiego Towarzystwa muzy 
cznego pod kierunkiem dyi. Wł. Żeleńskie 
go i W. Barabasza z udziałem ohórów 
Łebskiego i mięszanego Tow. muz. i orkie­
stry 13 pułku. Program złoŁony wyłącznie 

utwor«r Żeleńskiego i Noskowskiego, 
podamy później. Bilety po cenach 40, 30 

20 ct., sprzedaje księgarnia S A. Krzy­
żanowskiego i k incelarja To warzyć iwa (PI. 
Szczepański 3 od 12 — 1 i od 5—6).

Z teatru. Dzika różyczka, znakomity u 
twór dram„tyczn/ Józefa Blizińskiego, któ­
rego szczegółową ocenę na innem podaje­
my miejscu, zapełnił wczoraj po raz wtóry 
caty parter i większą część 1ÓŁ. Publiczuość 
oklaskiwała gorąco nietylko grę artystów, 
ale i podnioślejsze ustępy komedji, a pod 
koniec sztuki w niejodnem oku łza bły­
szczała W loŁacL zauwaŁyliśmy Elizę O- 
rzeszkową, Sewera, Mierzwiń ikiego i wiole 
wybitnych osob.stości ze świata literackie 
go. Po Dzikiej różyczce odegrano udatną 
farsę Józefa Łozińskiego, p t . : Jestem lite­
ratem , która i tym razem cieszyła się 
wcale dobrem powodzeniem.

Zguby znalezione. Braciszek Zgromadze­
nia XX. Zmartwychwstańców złozył w biu­
rze Dyrekcji policji portmonetkę z pienię­
dzmi, którą jakaś kobieta znalazła n .  plan­
tacjach. — P. Józefa Bielska złoŁyła tamże, 
znalezioną złotą bruezkę.

1000 złr. nagrody I Kto wykryje zło 
dzieją, albo odszuka jkradzioną r  Wiedniu 

marszałkowską ś. p. Marszałka pol­
nego Radetzkiego, otrzyma 1000 złr. wy­
nagrodzenia.

Samobójstwo. Mroczek Jan, BtróŁ nocny 
domu kolejowego na Zwierzyńcu, liczący 
lat 60, powiesił się wczoraj na cmentarzu 
awierzynieckiiu. Powodem samobójstwa miał 
by ć podobno rozstrój umysłówy nieszczę­
śliwego.

Za perfumy — do kozy. Niejaki Brom
berger, subjekt z handlu p. Krzysztofowi 
cza, aresztowany został za systematycznie 
popełnianą kradzieŁ perfum w sklepie swego 
pryncypała, które dostarczał licznym .wym 
kochaukom. Zdobywca Berc za pomocą 
„millfleurów" i róŁnych olejków snuje obe 
cnie refleksje za kratkami.

Organa policyjne przyaresziowały wczo- 
r.kj Michała Kerticza z Jeszenocz, komitatu 
Zempleńskiego, który zamierzał bez legity- 
macyj i funduszów udać się do Ameryki.

drugi w naszym teatrze. Psychologiczna me - 
tamorfozh hrabiego Brunona Ściborzyckiego 
(p. Luoicz), który pod wpływem dwóch 
przy czyn ' otoczenia patijotycznej rodziny 
Radomirów, v jakiem się znalazł, i czaru 
Dzikiej Rózyozki, zmienia się z chłodnego 
samoluba na gorąco czującego człowieka 
o przebudzonym umyśie patijoty cznym. 
Oto przewodni motyw sztuki, naieŁą 
cej do najpysznP 'saych utworów drama­
tycznych, zankniętych w ramie jednego 
aktu. Trzeba takiej znajomości tajemnic 
twórczego procesu i równej zdolności 
wrodzonej w kreślenia dramatycznych 
charakterów, aby w tak krótkim czasie 
przeprowadzić ewolucję głównej osoby, 
wzbudzić w widzu Bympatję względem niej, 
a w zakończeniu rzucić światło jasne na 
całą cytuację, poduieść ogólne usposobienie 
publiczności na stopień szlachetnych pory­
wów i rozniecić w niej ideję czynów za 
cnych.

Radomir (p. Stępowski), żołnierz z 
1830 roku, który stracił syna w 1863, 
występuje w sztuce plastycznie i nie wy­
chodzi widzowi z pamięoi nigdy. Żona jego 
(pani Winiarska), panna Izydo.a (p. Wol­
ska), wnuczka Karolina (pani Sułkowska), 
jej narzeczony Stefan Tolicki (p. Konopka), 
służący Kociuba (p. Winiarski) — składaj i 
galerję portretów prawdziwych. Postać Ró 
Łyozki (pani Siemaszków a) robi wrażenie 
wiosennej pogody, pełnej nieopisanego aro 
ka. Naiwność łączy się w nioj z poetyczną 
kokieterją, wesołość z tęsknotą dziewczęcia, 
pragnącego Bzczęśoia i czającego je blisko 
siebie, — dziecko i kobieta splecione jeszcze 
z sobą w pączek nierozwinięty, ale piękny. 
Mamka Różyczki, Dorota (pani Wojnow 
ska) wyrzeźbiona jest przez autora z całą 
miłością dla kobiety z ludu, wykończona 
z dokładnością najzupełniejszą. Prostota 
natury wiejskiej i idealniejsze przywiązanie 
do rodziny Radomirów, nadają Dorocie 
wybitne piętno i postać tę stawiają na 
pierwszym planie komedji.

Wykonanie ról przez artystów, mówiąc w 
ogóle, było poprawne. Wszyscy robili, co mo­
gli, aby odpowiedzieć godnie wartości sztuki, 
w jakiej występowali. Ale, gra nie błyszczała 
od początku do końca. Naszem zdaniem, 
bez zarzutu wywiązała się z zadania jedna 
tylko pani Wojnowska, której dobrze ob­
myślana interpretacja posiadała znamiona 
doskonałości. Pani Siemaszkowa w miej­
scach lirycznych była nadzwyczaj sympa­
tyczną, w wesołych momeutach uczucie 
trochę Bztuoznie się wydobywało. Przyznać 
ednak musimy, Łe całość gry miała cechę 

artystyczną. Pan Lubicz, jako hrabia, nie 
zadowolnił nas w cale; zwłaszcza chwila 
przełomu i druga połowa roli pozbawione 
były siły i dramatycznej ekspresji. Głos 
także, pomimo usiłowań artysty, brzmiał 
Bucho i matowo. Inni artyści złożyli do- 

ody pracy sumiennej, lecz po nad zwy 
kły poziom się nie wznieśli. — sztukę ze­
wnętrznie wystawiona bardzo starannie.

Adam Dobrowolski

Wiedeń 16 kwietnia.

Teatr.

m- —- Paulina Terlikiewicz, 
prezes klubu popierał córka ś. p. X. Grzegorza Terlikiewicza;

proboszcza unick ego z Podlasia, ofiary 
gwałtów i prześladowania, zmarła 14 b. m. 
przeŁywszy lat 46. Pogrzeb dziś o 4-tej 
po południu.

Fundacja, w  dniu 5 maja rozdane będą 
w magistracie zapomogi ubogim wyznania 
rzymsko - katolickiego w ogólnej kwocie 
1.400 złr. z fundacji ś. p. Jerzego Gaf- 
fenki.

Pokorną prośbę wnoszą kapitaliści nasi 
do urzędu pocztowego, aby też raczył u- 
rządzić wykzz kursów giełdowych także i 
na polskich blankietach. Wszakże według 
statystyki, jost v Krakowie na 80.000 mie­
szkańców, tylko podobno 1735 Niemców. 
Czyżby 78.265 ubywateli od wieków na 
tej ziemi osiadłych, nic zasługiwało na ró­
wnouprawnienie z 1735 przybyszami?

Dzika różyczka, komedja w 1 akcie Józefa 
Blizif-skiego.

Talent Józefa Blizińskiego w swoim roz 
woju przypomina lawinę górską, która « 
miarę staczania się bliżej ziemi rośnie i w 
szybkości potężnieje. Im odległość lawiny 
od nae zmniejsza się, tern kształt jej większą 
przybiera postać, tern wyraźniejsza jej for 
ma pociąga ku Bobie wzrok nasz, a pęd 
jej wprawia nae w dziwne wzruszenie, wy 
pływające z odczuwania owego ruchu, który 
każdego z patrzących porywa i uuosi. Umysł 
największego z naszych żyjących komedio 
pisarzy dojrzewał powoli. Otaczający lwiąt 
i zjawiska społeczne ryły w mózgu obser­
watora bardzo bystrego coraz nowe znaki, 
mające kiedyś posłużyć jako mateijał do 
obrazów o treści, zaczerpniętej z ojczystych 
pierwiastków, do rzeźby postaci, ulepionych 
z przyrodzonej gliny, którą wykopywała 
ręka autora-twórcy z łona ziemi Polskiej. 
Ladzie, mieszkający r.„ izerokiej ziemicy 
naszej, służyli Blizińskiemu jako modele. 
Oko artysty chwytało na gorącym uczynku 
dany fakt życiowy, ręka wprawna rysowała 
kontury a następnie utrwalała podobieństwo 
niepodejrżanej ozy„tości portretu i wzoru. 
Ztąd to powstały szeregi wielkich typów, 
powołanych do życia w komedjarh Bliziń­
skiego, a tryskających taką prawdą, że wi­
dzowi się zdaje, iż jakaś cząstka jego sa 
mego tkwi w postaci u.- scenie.

Od wielkich komedyj społecznych jak 
Pan Damazy lub Rozbitlci do jednoaktówek, 
jak Kawaler Marcowy, wszędzie Bliziński 
zachowuje sobie właściwe charakterystyczne 
cechy, prawdę i poezję >ydobywając z o- 
ryginalnej natury swego talentu. Sytuacje 
nmie Bliziński ożywić uczuciem szczerem, 
zacnem, czysto-polskiem. Nie ma w nim 
pozy ani sentymentalizmu — jest tylko to, 
co się sentymentem zowie, a co wypływa 
z prawdziwie wzruszonego serca, wytryska 
z ściśniętej bólem ' iersi. Taki sentyment 
posiada w sobie ostatnia komedja w jednym 
akcie p. t. Dziką Różyczka, odegrana w 
sobotę po raz pierwszy a wejzoraj po raz

PRZYIECHALI DO KRAKOWA
anta 16 kwietnia.

Hotel S a sk i: Hr. Józefina Ledóchowska z Li­
pnicy, ks. piałat L. Raczka z Kolb iszowy, br. 
Konstanty Hartingh z Dąbrowy, J iljan  Dnnin 
Brzeziński z Łazan, W ładysław Mierzwiński 
Warszawy, Jerzy Liebiug z Berlina, Engeniusz 
Verdie z Paryża, Edward Pasteur z Paryża, I. P i- 
neles z Tarnopola, Stanisław Potocki z Stopnicy 
szlaah., Zygmunt Sawczynski ze L.rowa, Zofia 
Piotrowska z warszawy, Ryszard Baner z Wie­
dnia, Andrzej Godziński z PrzemySla.

REPERTUAR TE A TR A LN Y.

We czwartek 17 kwietnia: (Wanowie-
nie) Stryj przyjechał, komedja w 1 akcie 
Władysława hr, Koziebrodzkiego; po ras 
trzeci Dzika różyczka, komedja w 1 akcie 
Józefa Blisińskiego; po raz drugi Nowa 
FranęiUon, komedja w 1 akcie Adolfa A- 
brahamowicza i Ryszarda Ruszkowskiego.

W sobotę 19 kwietnia: Na dochód Wła 
dysława Wernera po raz pierwszy Figle 
kobiet, komedja w 4 aktach Gusta*.a Ma­
sera i Fr. Sohoenthana.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"

w

Lwów 16 kwietnia. Krajowy ko­
mitet wyborczy zatwierdził kandy­
daturę profesora Roszkowskiego 
obwodzie Stryj sko-drohobyckim.

W iedeń 16 kwietnia. Dzisiaj za 
czynają się w Radzie państwa roz 
prawy budżetowe. Konferencje ugo 
dowe miały już dwa posiedzenia, na 
których obradowano nad reformę, u 
stawy wyborczej dla większej wła­
sności. Dotychczas nie ma nadziei 
porozumienia.

W ie d e ń  16 kwietnia. W Radzie 
gminnej zaszły wczoraj ostre anty­
semickie demonstracje. Tłumy anty­
semitów chciały przemocę dostać się 
na galerję sali posiedzeń. Wzbronio­
no im jednak wstępu. Publiczność

Wczoraj znów 
e ekscesy w dzielnicy Bri- 

gittenau, którą zamieszkuje najbiedniej­
sza ludność robotnicza. Setki robotników 
zgromadziły się przed jednym z szyn- . 
ki r, z powodu, iź nie chciano tamże ja ­
kiemuś pijanemu robotnikowi wydać 
wódki bez pieniędzy. Tłum napauł na 
szynk, zniszczył lukal i znieważył czyn­
nie właściciela szynku, izraelitę. Dzięki 
jednak energji policji powiodło się tłum 
rozproszyć. Również na przedmieściu 
Rossau zaszły w jednym z szynków po­
dobne ekscesy ; szynk uległ zniszczeniu, 
następnie jednak policja tłum rozpro­
szyła.

P ra g a  16 kwietnia. Bezrobocie pie­
karzy trwa dalej. Nie ma jednak zabu­
rzeń porządku publicznego.

Ostrawa morawska 16 kwietnia. W y­
buchł strojk między górnicami w ko­
palniach Wilczka. Przybył z Opawy pułk 
strzelców. Strejkuje 2000 ludzi. Żądają 
ośmiogodzinnej pracy i płacy minimalnej 
2 złr.

Budapeszt 16 kwietnia. Horwath 
interpeluje rzęd w keczkemeckiej 
sprawie wojskowej. Szapary oświad­
cza, że odpowie w najbliższym cza­
sie.

Berlin 16 kwietnia. Sejm pruski 
zebrał się wczoraj po raz pierwszy 
po świętach Wielkanocnych. Po o- 
twarciu posit idzeuia, zabiał gfos 
Caprivi i oznajmił, że dlatego przed 
przystępieniem do porzędku dzien­
nego głosu zabierać nie chciał i 
mowy programowej i.ie wypowie­
dział , ponieważ stojąc do niedaw­
nego czasu zdała od życia polity­
cznego, nie miał jeszcze dosyć cza­
su , żeby się dokładnie rozpatrzyć. 
Wczoraj mówił tylko na t o , żeby 
się przedstawić osobiście posłom. 
Dał poględ na znaczenie i działal­
ność BismarcKa, oraz wyraził na­
dzieję, że przyszłość Prus na pożne 
czasy zapewnionę zostanie. „Budynek 
jest silny i na dosyć trwałych wy­
stawiony podstawach, żeby się mógł 
oprzeć niepogodzie i burzy. Osoba 
wspaniałego młodego monarchy do­
syć jasno już występiła w calem 
swojem znaczeniu dla Niemiec i dla 
zagranicy. Ustępienie Bismarcka zo­
stawiło wielkę lu k ę, ale zajęł ję  
już cesarz".

Mówca wyraża niezachwianą wia­
rę w przyszłość Prus i Niemieckie­
go państwa, których potęga jeszcze 
na długi czas pozostanie konieczno­
ścią historyczną. Kraj i pańatwo 
muszą rozwijać się uiągle, lud nie­
miecki musi postępować naprzód, pe­
łen ufności i nadziei. Cesarz powie­
dział : K i e r u n e k  p o z o s t a n i e
s t a r y ;  nie trzeba oczekiwać zatem 
rozświtu nowoj ery. Jeżeli będą ja­
kie zmiany, to czysto formalnej na­
tury, jak np. w więcej kolegjalnem 
niż dawniej urządzeniu ministerjum.

Kanclerz oświadcza dalej, że do­
kładny program wyłoży jak najob­
szerniej, wszystkie jego punkta jak 
najsumienniej zbada i wszędzie bę­
dzie się starał najlepszą drogę wy­
brać. Wspólnie pracować będzie ze 
wszystkimi razem, których serce bi­
je dla Prus i którzy pragną ich roz­
woju w ^anarchicznym i narodowym 
duchu. Żywe oklaski. Wolnomyślny 
poseł Rickert witał z radością o- 
świadczenie kanclerza. Iftiudhorst i 
Richter mniej są z Capriviego zado­
woleni. Mimo to ogólne wrażenie 
bardzo dobre

Berlin  16 kwietnia. Bismarck 
ogłasza w „Norddeutsche Allgemei- 
ne Zeitung" pismo dziękczynne za 
manifestacje przy sposobności jego  
ustąpienia, oraz dnia urodzin.

M ad ryt 16 kwietnia. Jenerał Da- 
ban, odsiedzi dwumiesięczną karę w 
twierdzy na prowincji Alicante.

Belgrad 16 kwietnia. Parowiec 
Glagarina „Srbija44 nie przybył. D zien­
niki urzędowe mówią, że. zapowiedź 
jego była żartem na „prima aprilis".

Ko wy Jork 16 kwietnia. Prezy­
dentem Peru będzie prawdopodobnie 
pułkownik Verumdey.

Wiedeń 16 kwietnia. Usposobienie 
giełdy nieczynne. Akcje kredytowe 
30137, Akcje Lilnderbanku 219, W ę­
gierska renta złota 103, Renta uajowa 
89*20.

znajdująca się na galerji, zrobiła o-
wację przywódcy antysemitów Lue- 
gerowi. Tłumy zebrały się na scho­
dach i wołały: „Śmierć żydom !“
„Precz z żydami!“ „Mordować ic h !“ 
Wszystkie bezrobocia trwają dalej.

Targ zbożow y na Kieparzu.
(Kraków 16 kwietnia). 

Pszenica b iiŁ  od 9.40 do 9.76;od 9.40 do 9.76; czerwona od 
9.40 do 9.76; tó łt  i od 9 35 do 9.70; żyto S.Só do 
8.60; jęczmień od 7.50 do 8.60: na pasze od 
6.75 do 7.25; owies od 7.50 do S.16 uroch — . 
do —•—. Wszystko za 100 kiRtframow.
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JAK W ŻYCIU.
14) POWIEŚĆ

A lberta  D elpit.
W oln y  przekład  

M LK M  z hr. RossocMch WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dal»*y).

Dobroć u mężczyzny może najłatwiej 
zniewolić serce kobiece. Nie można żą­
dać stanowczo od ludzkiej istoty, aby 
była piękną i genjalną, ale można od 
niej wymagać, żeby była dobrą.

Powrót był bardzo wesoły. Arystyd 
tylko był dziwnie rozstrojony. Alicja i 
Roland wcale się temu nie dziwili. Oboje

sądzili, że ich towarzysza tak nerwowo 
usposabia gorączka zakochanego. Gdyby 
jednak byli mu się baczniej przypatrzyli, 
byłby ich uderzył niejeden objaw nad­
zwyczajny. I  tak, wróciwszy ao Paryża, 
Arystyd wymyślał najrozmaitsze powo­
dy, aby jak najpóźniej dostać się na 
ulicę Cardinet. Wystawiał piękność nocy, 
sadowiąc się na każdej niemal ławce, na 
bulwarze Malesherbes i wzdłuż alei Vil- 
liers. Tak przyjemnie oddychać świeżem 
powietrzem! Wietrzyk chłodny poruszał 
zlekka drzew wierzchołki, więdnące smu­
tno po obn bokach drogi zapylonej. Prze­
chodnie snuli się tam i napowrót; świa­
tła po domach gasły zwolna; w dali 
słychać było przerażającą piszczałkę tram­
waju. Kiedyś musieli nareszcie dojść 
do domu. Posilony tym dniem istnych 
wakacyj, Roland przebiegł żwawo pięć 
piąter, prowadzących do ich poddasza.

— Ejże! list we drzwiach! — zawo­

łał , spostrzegłszy kopertę, pod drzwi 
wsuniętą.

Jakby tego nie słyszał, Arystyd żywo 
odrzucił:

— Dobranoc, moi drodzy! Śpijcie 
zdrowi! Ja  bo ledwie się trzymam na 
nogach !

— Jakto ? nie wejdziesz bodaj na 
chwilkę ? . . .

— Panna Alicja musi być również 
bardzo zmęczona.. .  powinna się natych­
miast położyć.

Ruchem szybkim, jakby go kto gonił, 
zakręcił klucz w swoich drzwiach, i 
znikł za niemi. Ten list tak nagle się 
pojawiający, zdziwił Rolanda niesłycha­
nie. Listonosz ani razu się u nich nie 
pokazał, od kiedy w Paryżu zamieszkali! 
Któż mógł pisać do niego P Może pan 
Salton? Serce mu silnie zabiło. A nuż 
go wzywają z powrotem do szkoły P

— D aj! niech przeczytam! — Alicja

list mu z ręki wyrwała i rozdarłszy ko­
pertę, te słowa swoim dźwięcznym gło­
sem odczytała :

„P an ie!
„Przed laty dziesięciu byłem w bar­

dzo wielkim niedostatku. Mieszkałem 
wtedy w Bordeauz, jako snbjekt, w pe­
wnym magazynie. W dniu najwyższej 
rozpaczy, w chwili tak ciężkiej, że już 
zaczynałem myśleć o samobójstwie, jakiś 
głos tajemny mi podszepnął, żeby się 
udać do pana Monfranchet. Czyż potrze­
buję wystawiać przed jego synem do­
broczynność, nigdy niewyczerpaną tego 
człowieka najzacniejszego! Nie znając 
m ię, pożyczył na słowo tysiąc pięćset 
franków! Byłem uratowany! Dziś nie 
żyje ten djbrodziej ludzkości, a jego 
dzieci, jak słyszę, w biedzie ! Moja wdzię­
czność jednak żyje. Jutro dostaniesz pan 
przez pocztę małą sumkę, którą mnie

niegdyś tak szlachetnie twój ojciec od 
śmierci i fiańby w y b a w ił...“

Podczas, gdy Roland i Alicja patrzyli 
jedno na drugie w osłupieniu, Jprystyd 
wybuchał łzami w swojej izdebce. P o ­
trafił ulokować jak najlepiej sw o je  o- 
szczędności!

V .

Zaraz nazajutrz Roland rozpoczął po­
szukiwania posady jakiejkolwiek. U ban 
kierów, w biurach wekslowych, wdzędzie 
przedstawiał się pod nazwiskiem Sal- 
bert’a. Odbierał zawsze jednę i tę samą 
odpowiedź. Wprawdzie każdy wymyślał 
coś nowego, jako powód do odmowy, 
ale wynik ostateczny był wiecznie ten 
sam. Najczęściej przytaczano potrzebę 
oszczędności.

(Dalszy ciąg nastąpi)■

t
Za spokój duszy ś. p- 

TEBESI z książąt SUŁKOWSKICH

hr. WODZICKIEJ
jako w pierwszą rocznicę zgonu, 

odbędzie się 369(3-3)

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

w piątek 18 kwietnia o godzinie 
10 rano w kościele św. Barbary.

M M M M M

i r .

o tw o r z y ł  359(3-3)

Kancelarję adwokacką
W  P llzille  (Galicja).

V V « « I

Zarząd ogrodów w Olszy
p .  K r a J s ó w ,

naprze_:w cmentarza krakowskiego, poleca Szau- 
Publiczności na tegoroczny sezon wielki wybór

W Y S A D K Ó W  K W IA T O W Y C H
jakoto:

bratki, stokrótki, niezapominajki, gwoździki itp„ 
oraz dizewka najstosowniejsze do obsadzania gro­
bów, brzozy płaczące, wierzby, jesiony, róże, g ło ­

gi, kouifery.
Zarząd podejmuje się obsadzania grobów drzew­

kami i kwiatami, podług życzenia Szanownej Pu­
bliczności, po cenach jak najmożliwiej przystę­
pnych. 3 7 4 ( 1- 6)

'Sy* NfF*

&1 ROZSYŁKA
I  WODY SZCZAWNICKIEJ *

ze zdrojów
Józefiny, Magdaleny, Szczepana i Walerji,

już rozpoczętą została i można takową nabywać na zamówienia 
u Henryka Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednictwem Za­
kładu zdrojowego w Szczawnicy lub też ze składu Mattoniego 
u H. Zoellnera w Starym Sączu, także w Krakowie u K. W i­
szniewskiego, apteka pod Gwiazdą, J. Wentzla, J. Goldwassera — 
w Tarnowie u N. Trauma — we Lwowie u Wiktora Goldbauma 
i E. Mendrochowicza —  w Warszawie u Dra T. Heinricha, K, 

Lilpopa, i H. Kucharzewskiego.
288(4-6j Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy.
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LOUVRE
Sukiennice, 16.

Wiosenne towary już nadeszły
paryskie i w iedeńskie:

(apelusze damskie od złr. 2-50 do 30 złr. 
ioreety paryskie od złr. 2-20 do 20. 
Jbrania balowe i wieczorowe, szale, 

chustki.
}arasole i parasolki paryskie- 
Wachlarze.
łoa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. 306(93-?)
Kwiaty, Pióra, Egretty.

najbogatsza perfumerja francuska i angielska.
Oryginalna woda kolońska. 

G en eraln a reprezentacja firm y  
londyńskiej Zeno.

Wysyłki na prowincję i do Królestwa.
SCa.-tMJ.osJ- gratis.

Realność
z 2 ogródkami, przy ulloy Krupniczej, pod L.
20, plac mająca 17 metrów szerokości, a 41 me­
trów długości, w bardzo ładnem i celnem miej­
scu, m ogąca się nadać pod budowę, jest z wol­
nej ręki do sprzedania. W łaściciel mieszka przy 
ulicy Pawiej, pod L. 26. 372(1-3)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

a k o w ,  d .  1 6 / 4 .
' Bez bieżącego kuponu).

Babie papierowe . . za 100 rubli 
Marki niem ieckie. . za 100 mar. 
20-to frankówka złota
6% P o żyć ..*  kraj. galic. za złr. 100 

' "/o Poż. kraj. galic. za złr. 100 
Obi. ind. gai. za złr. 100 k. m

C /l0/
6°/o L --------  „
4*/j°/0 Listy zast. Banku kr. za z ł. 100 
6% Obligi komnn. „ „ I Emis.
4% Listy zast. Tow. kred. ziem.
4% ,  » • • - 11 E“ -
4*/l°/o r r u » » • •
®*/« » ii n n » • •

„ Bank.hip.zprem .10%
,  n „ *w r.za40lat
„ KróL PoL za rubli 100

likwid. „ „ „ , 1 0 0

r u
6°,a 
6% 
6°/. 
4%

płacą żądają

128 75 129 75
58 25 59 25

9 40 9 50
101 — — —

97 25 98 60
104 — 105 —

98 50 99 50
100 60 — —

96 60 — —
94 50 — —
99 60 100 60

100 50 101 50
106 96 107 —

101 25 102 25
96 60 97 50
89 85 90 60

NOWE MODY
pism o illustrow ane d la  kobiet

w y o f a . o d z l  X . 1  1 5 .  w  k a ż d y m  m i e s i ą c u

Oprócz wielu wzorów na ubiory i roboty ręczne obejmuje 
rocznie 48 kolorowanych rycin i 12 tablic kroju.

Prenum erata kw artalna:
we Lwów Le 1  zł. & 0  et., z przesyłką na prowincją 1  zł. 8 0  ct.

Abouowae można we wszystkich księgarniach.

Nowy kwartał rozpoczyna się z obecnie wydanym ze­
szytem trzecim. 352(3-3)
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K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A
W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

BIURO TECHNICZNE
wykouywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

BIURO OGŁOSZEŃ
przyjmuie wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w żądaniu.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

Ogłasza do wynajęcia.: (6-¥)

zaraz:
4 pokoje, przedpokój, kuchnia na II. piętrze, ul.

Smoleńsk Nr. 24.
5 lub 6 pokoi, przedpokój, kuchnia, na I. piętrze 

ul. Kolejowa Nr. 1.
8 pokoi umeblowanych, 2 pokoje dla służby, ku­

chnia, przedpokój ua I. piętrze.
3 pokoje, przedpokjj, knchuia ua parterze w ofl-.

cynie, ul. Garncarska, Nr. 5.
3 pokoje, kuchnia, ua II.  piętrze, pokój i kuchnia 

na I. piętrzę ul. Szlak Nr. 18.

od Lipca:
8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I. piętrze, ni.

Szlak Nr. 194.
6 lub 7 pokoi, przedpokój, kuchnia, na II.  pio­

t rz e , ul. św. Anny, Nr. 3.
5 pokoi, przedpokój, kuchnia, na parterze, ul.

Czarno wiej sks,, Nr. 47.
4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I. piętrzę, ul. 

Sławkowska, Nr. 12.

Ruch pociągów Kolejowycłi
(p od łu g  z e g a r u  k r a k o w sk ie g o ).

PRZYJAZD DO KRAKOWA.ODJAZD Z KRAKOWA.
5-59 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro­

cław ia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Pragi.

6-19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7-17 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro­
cławia, Bielska, Koszyc, ODawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. miesz.) do H usiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka).

9-42 przed poł. (poc. osb.) do W iednia, Warsza­
wy, W rocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

10-50 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podwoło­
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niowiec.

11-19 przed poł. (poc. mięsz.) do Wieliczki.
3-27 popoł. (poc. osb.) do W iednia, Bielska, Cie­

szyna, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu­
dapesztu.

6-52 wieczór (poc. osb.) do Oświęcima i Warszawy.
7-17 wieczór (poc. miesz.) di Husiatyna i Orłowa.
9-59 wieczór (poc. kuij.) do Wiednia, Opawy, Pra­

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
10-47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Podwoł czyok, 

Brodów, Sokala, HezO-Lalon,/., Nowego Zagó­
rza, Czemiowiec, Suczawy i Stryja.

6-24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar­
donia (via Podgórze-Bonarka.

6-34 rano (poc. osb.) ze r<wowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Suchej, Mezii-Laborcz, Nowego Zagó­
rza, Suczawy i Czemiowiec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 rano (poc. kurj.) z Wiednia, Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy.
10-08 przed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Budape­

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 
Warszawy.

2-37 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, MezO-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy i Czemiowiec.

4-25 po poł. (poc. miesz.) z Lusiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Podgórze-Bonarka).

5-2-2 po poł. (poc. osb.) z Lundeubnrga, Pragi, 
Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, Wro­
cławia i Warszawy.

6 04 wieczór (poc. osb.) ze Lwuwa,, Suchej, Nad­
brzezia, Rozwadowa i Czemiowiec.

7-39 wieczór (poc. mięsz.) z Wieliczki.
9-04 wieczór (poc. kurj., z W iednia, Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel­
ska i Wrocławia.

9-42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Fjdwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala.

10-04 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel­
ska i Wrocławia.

BANK ROimCZY
361(2-3) ■we Lwowie

poleca do siewu wiosennego wszelkie nasiona oraz
Koński ząb oryginalny amerykański

„Yirginia“ .................................. po złr. 17—
Amerykańską kukurydzę La Plata . „ „ 16.—
Koński ząb produkcji węgierskiej . „ „ 11.50

o3
<X>■i—łO•rHo
-E3
02

Obi0<X>
02
c3

£
d
a

nri
o3
r—̂cd
to

LOKALU
z ul. Grodzkiej I. 32, na ul. ś w .  A n n y  „Hotel Victoriau w  Krakowie

Premiowane na wystawach światowych w Londynie, Paryżu i Wiedniu

FORTEPIANY i PIANINA
z fabryk Bechsteiua, 
Bósendorfera, Schweig- 
hofera (gł. reprezenta­
cja), Productiv-Geuos- 
seuschaft „ L yra “ , Po­
kornego , Proskowetza, 
W erhella, Hofbauera i 

wielu innych,

sprzedaję , zamieniam i 
wj najmuję po najtań­

szych cenach.
Przy odpowiedniej gwa­

rancji
daję każdemu na 
raty.

(2-191

Jan Mattus KORDECKI, nauczyciel muzyki.
Eortepiaii w osobayin gabinecie do przegrywania na godziny.

5CDa

CZESKA AGENCJA }
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie. 9

%

Zastępstwo fabryki najnowszego sy­
stemu siewników rzędowych (od 11 
do 25 rzędów) patent Fr. Melichar, 
od 220 do 410 złr. Maszy na jest 

do obejrzenia w hotelu Kleina.
358(3-10) XJ>

Skład prawdziwych 
czeskich gpanatów po cenach fa-

brycznych. 'yj
X T 1. G - r o d z k a , 2 6 *  j

naprzeciw Magistratu.

i

B u l i o n
wyborny, własnego wyrobn hygieuiezny, ja ­
ko taki nznany przez wielu lekarzy, z wła­
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poozta B rzeiany.

Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-50 kilo.
. . . . 6 60 kilo.

2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo ,16 cnt. Wysyłka

odwrotną pocztą. 39(84-?)

Nr. 11. wyborny 
Przy odbiorze 5 kilo naraz,

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ W

“  .■ — — Richtsrowskle -------*j)j ,  t lJ w I llu I  U llóK IC  .

| i M czr2 skrzynk i  budowlane'  r
są  i pozostaną najlepszym i najtań­
szym podarkiem dla dzieci od lat 
trzech. Nąjtańszą jest skrzynka bu­
dowlana dlatego, ponieważ kolorowe 
kamyki tejże są prawie nie do zniszcze­
nia, a więc dzieci przez długie lata 
nimi bar.ió si^ mo»» Kazae praw­
dziwa skrzyni)a ŁodowUm* zawiera 
śliczne (ublutekUiuuuiH wzorki i może 
byó zawsze powiększana skrzynkami 
dopełniającymi. Ceuj 40 kr., 70 kr., 
85 kr., zł. 10 i wyżąj. Sttzedz się 
należy przed nikczemnymi naśladi 
waniamj i przyjmować tylko skrzynki 
opatrzone fabryczną marką „kotwicą!* 
Kto zamierza nabyć skrzynkę budo­
wlaną, temu polecamy poprzednio 
przeczytać pń&nio ilustrowaną bro- 
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa", 

I órą bezpłatnie przesyłają 
F. Ad. R ich ter  & C ie., W iedeń , I .

Poszukuje się (1- 3)

panien do szycia.
Bliższej wiadomości udzieli z grzees uości Biuro 

ksrospordenoyjse (ul. Mikołajska 1. 7, II. piętro).

\ Sadzonki i nasiona leśne S
przesyła za zaliczką, pocztą lub koleją,

Leśnictwo Zassów pod Czarna.
N asienie  sosny złr. 1-30 et., świerka 

90 ct. modrzewia 60 ct. za I funt.
S a d zo n ki  ootny rocznej 50 ct., 2 -le­

tniej 1 złr. Świerka 2- i 3-letniegu 1 złr. 
20 cnt., modrzewia 2 złr. 267i 5-5)

Wszystko za 1000 sztuk.

 Założony 1855.______

Franciszek Kotlarski
poleca swój

Hotel Narodowy w Żywcu
położony p rzy ulloy BialańskieJ Nr. 401 

w pobliżu dworca kolejowego.

Zaopatrzony w pokoje od 60 cnt. do 2 złr. 
w. a. dzienuie z pościelą; wyborną kuchnię, 
skład doborowych w in, sale balową, dwa 
bilardy, pianino, ogrod. kręgielnię zimowa 

I trafikę.
Własny omnibus kursuje od i do każdego 
pociągu. — Obszerny zajazd i remiza ua 
nsługi. — Usługa szybka. -  Ceny umiar­
kowane. Łaźnia parowa znajduje sm w po­

bliżu hotelu. (io-16)

Wybornej, domowej babki do kawy
można dostać codziennie 

w sztukach całych, lub ua porcje,

w M leczam i „pod złotą głow ą“
(u l Basztowa, 1. 19). (1-6)

•r. M itf Orławikł. •rak W*. L. M atysa I tpM kl, pad zarz. Iidswtkloit. Redaktor adpawlMbdalny: Jan Bada*UJ,
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